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Bojkot wyborczy.
. Niestety, smutny obraz narodowego to=*' 

rojenia pr_edstuwia teraz W ielkopolska! Wal- 
j Przedwyborcza, która siij toozy między stn u- 

■ - wenr narodowem a ludowoowem, zmieniła 
^  *8t sprawy radykałów w bojkotowanie kaa- 
ay-atów, postawionych przez komitet p  .owin- 
°yonalny i jego powiatowe delegacje. Ow ko­
mitet nie poo , wala zupełnego zerwania z cen­
trum, przeciwnie głosi, ac we w azystkioh okrę­
gach memieckioh Polacy powinni obstawać 
przy kandydaturach centrum, a nawzajem w 
° - ręgaoh wielkopolskich katulioy niemieooy po­
winni oddawać swe głosy na kandydatów eol­
skich i o ile sądzić można a odecw dzienników 
t  -sm eoko-katolickioL, centrum na to się zga­
dza. Leoz nasi iuaowoy ani słyszeć o tem nie 
choą, nie nzntją z tego powodu władzy komi- 
tetu prowiuoyonalnego, odrzuoają postawionyoh 
przezeń kandydatów, posunęli się a£ do takie- 
So ich bojkotowania, że nie pozwaln,ą im zda- 
W£-ć przed wyboroami sprawy ae si/ej dotyoh- 
°®auowej działalności poselskiej i wygłaskać 

kandydackich. Zasłużeni przedstawio.ele 
wielkopolskiego społeczeństwa: <Jeg: elski, x. 
Jaidsawski, Dziem towski, Radziwiłł, Chł-pow - 
3ki — wszyscy są bojkotowani i r, rozkazu ra­
dykałów mają utracić mandaty. Ich winą to, će 
8S za utrzymaniem przymierza z oentrum ip o -  
^pi&'ą zamiar wprowadzenia do taktyki Koła 
'jZk zwanego „ostraejszęgo tocu“ , czyli taktyki 
drfia  euia i okazywania nienawiśoi. Gdyby na 
”ftki zwrot była powszechna zgoda, można by- 
-° y  i  niepokojem patrzeń w przyszłość, leoz 

byłaby przynajmniej ta pociecha, że v  ziem, 
dobrem Polaoy idą razem. Ale właśnie ta- 

riej zgody nie ma. W  kaidym  okręgu Trybor- 
° zya. ieflne miejaoowośoi stoją przy kundyda ■ 

oh komitetu prowinoyonalnego, inna przy lu- 
h-woaoh, w ięc się rojsdwoją polskie gł osy, a 
skorzysta z tego ów trzeci, który jest nał a- 
yatą, popieranym przez całą pruską admini- 

straoyą Poznańskie pisma umiarkowanego kie- 
’ uQku woła’ ą z tego pow odu: „Gdzie opinia? 
Rdr:e jd rcw y  rozsąde. ?“ — a głos pism rady- 
-alnych jedną im daje odpowiedź: W y — sła­
bnące duszo! wy —  układni! w y —  ugodowcy 
* oentrum! Nie waszr miejsca przy narodowym 
sterz- ' 6

Niw. ma społeczeństwa tak politycznie v,y 
irawnego, któreby pod wpływem krótkiej agi- 
^&oyi wyborczej nie utraciło rozwegi, nabyte’ 
długiem doświadozemem i długą p^aoą naa 
10o%. Waroholstwo jest jak pożar, który w je­
dnym dniu niszczy gmaohy, wznoszone praez 
dziesiątki lat, i skarby, gromsuAone wiekami. 
Ą-parat wyborczy bywa nieraz gilotyną, soina- 
,ąoą głow y wyższe nad miarę pospolitości. Je­
żeli Polak mądry po szkodzie, toć już były  te 
Szkody, a dziś przyszły takie ozasy, w któ- 
ryoh — wedle ołów Naruszewicza —  „lub nas 
rządnych, przezornych, ozynnyob świat po- 
°hwali, lub nad ohoąuymi ginąć nikt się nie 
dtali*.

Zwolennicy rnądnośoi i przezorności otrzy- 
di-li od ludowców przezwisko „słabnących 
inae' A więo ludowoy — to dusze silne. W  

°zem*e się ioh siła objaw ia? Oto jeden z brza- 
Sn dosadny przykład. Wiadomo, że w Nadre- 
dd, nasi wyohodźoy-robotnicy, kierowani przez 
^doweów, postanowili zorwaó z oentrum, a po- 

polskiego kandydata, który ohoó n 
-'Zejdzie, ale dostarozy sposobności do „poli- 

I Ł;«enił, rodaków* Ltoz trzeba czemś uspruwie- 
n“ L̂ ić  zerwanie z oentinm, więc podyktowano 

warunki, o któryoh potem, już po zerwa- 
ai pisały dzienniczki ludowoów, jako o bar- 

20 skromny uh, barazo wykoncinyoh, u loio- 
0łł rap, aby oentrum, jeżeli mu ohoó odro- 

1 uę d >brej woli, mogło ie przyjąć. Tak piauły 
»«Une daaze" i tern z ubolewaniam uzasa-

uniały konieozne, niestety, zerwanie. Posłuchaj­
myż więo ‘.eraz, co w poznańskion dziennikach 
ogłasza dortmuadzki kupi jo p. St. Źyw iołkie- 
wioz. Oto list jego:

„Niżej podpisany byłem na ogólaym wie­
cu Polaków, który się odbył dnia 22 maroa 
r. b. w Bookumie i na którym-to uieou g łó ­
wny komitet wyborczy postawił centrówoom 
owe żądania. Jeden z ozionków komitetu głó- 
wnegu, który zaraz po pauu Brejskim (reda­
ktorze radykalnego Wiarusa —  przy p. red. 
Prwghjdu) przemawiał i ową rezoluoyę odozy- 
tał, oświadczył mi wobec świadków, że K om i­
tet główny umyślnie takie warunki stawił, o 
których wietb .ał, że oentrum tazowych nie 
wypełni, i że nie pragną wogóle iść z oentro- 
wjamf razem. Powyżcze oświaaozenie moje go­
tów jestem każdej chwili świadkami udowodnić“.

K to tak postępuję, ten nie wiemy, ozy 
ma silną, leoz z pewnością ma „nagą duszę".

A  tymczasem wszystkie niemieckie obozy 
idą kupą, ramię do ramienia, przy dżwiękaoh 
marski, „Dcutsohland, Deutsehland ttber A l- 
les!* — po nad prawo i prawość, W yborców  
niemieckich we „wsohudnioh marchiach", a więc 
w  Poanańsk, m, Prusaoh Zachodnich i na Szlą- 
sku, ze sy; tali hukatyści ulotnymi świstkami, 
w których dają rady, jak Niemiec patryota po­
winien pos jpowAÓ z Polakami. Pisemzo uło­
żona przez dfligera g łc« i: „Niemiec, który się 
zbliża, do Polaków, tem samem spada na niż- 
e _y stopień kultury i sam się hrńbi, natomiast 
Polak, który się łąozy z niemczyzną, podnosi 
się cywllizaoyjuie i składa dowód, że chce sie­
bie uszlachetnić. Człowierlem bez ohr,rakteru 
jest ten Niemiec, który sam jakiekolwiek sto­
sunki utrzymuje z Polakami, albo swej żonie 
i dzieciom pozwala oddzwać się kiedykolwiek 
po polsku. W iernym obywatelem pruskim jest 
tylko ten, kto pr&y każdej sposobności szkodzi 
Polakom". Brosnnra Massowu rozpowiada nie­
stworzone rzeczy o prześladowaniach, jakich 
doznawali koloniśoi niemieooy w państwie pol- 
skiem i rr.dzi teraz wsrystkim Niemcom sta­
nąć pod wojenną chorągwią, aby nie wróoiły 
polskie uzasy, bo wtedy biada byłaby spokoj­
nym, pracowitym, zamożnym Niemuom. Bro­
szura Teutoniousa zaleca zawieszenie konctytu- 
oyi, o ile ona służy Polakom. Takich świstków 
pojawiło się mnóstwo. Wszystkie one napęd sają 
Niemców do jednego obouu hakaty, a tymcza­
sem między Polakami wre i huczy taka waśń, 
jak gdyby nigdzie oni me mieli żadnych priss- 
oir. ników, tylno między soną samych śmiertel­
nych wrogów. Nud chcącymi ginąć nikt się 
nie użali!

Sultańska delegacja do cara.
Niebawem przybędzie do Petersburga 

nad. ryoza ue poselstwo tureckie, złożone z li- 
oznyoh dostojników państwowych i jenBral- 
nyoh adjutantów sułtana. Towarzyszyć mu 
będzie kilku członków rosyjskiej ambasad} w 
Konstantynopolu, co już świadozy o pewnej 
solidarności owej ambasady z Portą. Jakoż za­
równo delbgaova sułtańska, juk oi ozłonzowie 
rosyjskiej ambasady mają dokumencaml udo­
wodnić oarowi, że sułtan gorliw a  się stara ze, 
stosować do wskazówek mocarstw, a jeżel: 
dotąd niewiere mógł zrobić, to wiua nie ego, 
ale rewoluoyjnyoh komitetów- Niedawno ob­
jeżdżała Macedonię lic-na komisya, złeżonu w 
znaoznej ozęśoi z Europejozyków, będących w 
tureckiej służbie; zbierała ona dane do raimo- 
ryału o działalności spiskowców i ten właśnie 
memoryał będzie zawieziony do Petersburga. 
Ze swej strony rosyiska ambasada ysyła ra- 
porta zonsulów, którzy także oskarżają spi­
skowców, a podnoszą dobrą wolę władz tureo- 
kich. W  oczekiwaniu tej delegacyi sulfcaiszibj, 
która naturalnie pochlebia fbsyjekiąj dumie,

zmieniły ton petersburskie dzienniki. Ostro po­
tępiają one .,panbułgarskie marzenia", podej- 
rzywaji, „włoskie szydło" w llben ii i z roz­
pędu ataku,ą Austryę, zaizucaj^o jej, że rada 
jest zawierusze, bo chce znacznie powiększyć 
„obszar okupowany*. Podobne podejrzenia od 
czasu do ozaaii odzywają się od tak dawna, ie  
m ogłyby już obchodzić f.fcoj jubileusz najmniej 
25 letni, a ohoó nigdy sic nie sprawdziły nu- 
wet oo do s&udżaku uowc-bazarskiego, w  któ­
rym Austrya ma wszelkie prawo bię usadowić 
ua mocy mandatu, otrzjmanego na kongresie 
berlińskim ," to jednak i' teraz natarczywie są 
podnoszone przez rosyjski,; prasę. Pi ,rę di if to ­
mu Wittier Z tg , a więo orgftD nawskróś urzę- 
dowy, podała w swem wieezornem (nieofioyal- 
neui) wydaniu stanowoae zp.przeozenie, ji koby 
Austro-W ęgry zamierzały rozsaer^yó obszar o- 
kupowuny. Powiedziano w tym komunikacie 
krótko i węzłowato, ie  Austrya w żadnym 
wypadku i pod żadnym warunkiem nie pój­
dzie do Starej Serbii, M>oedonii i Albanii. Je- 
dynem jej żyozeniem jest utrzymać status quo 
na półwyspie przy wytworzeniu jednak ta- 
kioh stosunków, któreby umożliwiały prawi­
dłowy, leoz spokojny rozwoj tamtejszych na­
rodów. Trudno o bardziej stanowcze oświad­
czenie, tc też zadowoliło ono na ret wyjątkowo 
podojrzliwe pisma rosyjskie, ale zarazem za­
częły one doi/odzió, że i do sandżaku nowo- 
b&zarskiego straciła Anstrya prawa, bo dotąd 
z nmh nie skorzystała, a więo nastąpiło prze­
daw nieni. Ne to już b W .ednia nie dano 
żadne; odpowiedzi, tylko tester Lloyd rzucił j 
parę ironioznych uwag o dziwnem rozumieniu 
przez daienniki rosyjekie przedawnienia. Nie 
może ono istnieć tam, gdzie eam mandat opie­
wa, iż wolno Austryi zaiąó sandżak wtedy, 
gdy sama uzaa to z& konieozne dli siebie.

Pomijając tc podjudzanie dzienników ro- 
syiszioh, pm u ,e  wzajemne zaufanie między 
Austryą i Rosyą, a teraz przyłąoŁa się ao nioh 
i Taroya.

List do Jłedakeyi
(Jeszcze w oprawi wystąpienia Sienkiewicza 

prtecito modernizmowi).
Ohooiuż w wielu względach gedzę się 

z tem, oo Szanowna Redakoya wyrzekła o w y­
niku znanej tó-kle4y Kuriera Teatr.-J* j_o, je ­
dnakowoż proszę o umitis senis ku«. ł “iftptę-

Sująay-b uwag, pom’ n ‘.e .uie inoża n « bę-
% w auohu trzeplądu. i pomimo, i e  msma

nie umieszozają zwykle tego, oo jest wbrew
ioh tendenoyi (ohyba tonsm sprawozdania).*)

• *
, Oto H Sienkiewioz takie wyraził nieda­
wno zdanie o nowej sekoie kierunku moderni­
stycznego: „ftu ja, pojawia się tylko w pewnych 
potach roku i nie wypełnia całkowicie żyoia 
nawet zwierzęoego, tembhrdziej wdęo nie mo­
że w j pełnić ludzkiego. Z  tego względu h ieru- 
nek, oparty wyłąoznie na porubztwie, jest me 
tylko szkodliwy etycznie, ale, jako niezgodny 
z prawdą i naturą rzeczy, wydaje mi się w zna­
czeniu estetycznem naoiąguaym, nieszozerym, 
zatem bezwartościowym". Znaleźli się taoy, 
którzy w tem zdaniu nie dopatrzyli rui este­
tyki, ani głębszej myśli — ba 1 nawet najelo- 
mentarniejszej znajomości tizyologii — ale du­
ża część oblepiła je  entuzyasty^znemi etykie­
tami, podnosząc przeciętny aforyzm do godno­
ści „dogmatu", „estetycznego kanonu", „epo­
kowego wyroku", „klasyoztej formuły* eto. 
I  dziwne, uczynili to oi, którzy dotąd najbar­
dziej oerili w ukochanym pisarzu ową deli-

*) Co prawds, nie zgadzamy się z Szano­
wnym antorem tego listu, jodunkże nie widzimy 
raoyi, dla której nie mielibyśmy udzielić gościn
ności Jego zapatrywaniom Red Przeglądu.

katnośó wyrażeń, ową wytrawność zwrotów i 
zdań, owe wymijanie przydrożnyoh kałuż, je- 
dnem słowem, właśnie to, ozego brak zupełnie 
wiadomemu aforyznow  .

Przybyszewski, jako przedstawiciel p o l­
skiego modernizmu, powiedział w swym liśoie 
o ilenryku Sienkiew iczu: Nie mogło mi się 
w głowie ponreśoić, abv jtden artysta mógł 
praoę innego artysty zboicziśció takiemi sło­
wami, , «  „ruja" i „poiubstwo" — mnio zaś 
ni6 once się w głowie pomieścić, że to Sien­
kiewicz — ten krói poetyosuej, wykwintnej 
prozy — takich użył wyrażeń. Gdzież poezya ? 
salonot; ość ? wy tworność ? Przecież tu ten ksią­
żę nasnei literatury niemoderiiistycznej użył 
wyrazów, któryohby nie użył może najoyni- 
ozniejszy idept potępionego modernizmu — i 
to użył ich nia w powieści, nie w opowiadaniu, 
w ictórem piszącym większa przysługuje swo­
boda — alu w salonowej niemal ankleoie.— Gdy 
wyohod- iła Trylogia, cały naród zaohwyoał się 
tą subtelną delikatnością jej autora, z jaką oo- 
fał się przed każdym choćby ezozegółem, mo­
gącym ur»eió zakorzenione w nas uczucia. 
Omijanie naprzykłąd ujemnych otron Jana 
Kaźmierza, aioztaozanie naa nim tylko jasnych 
blasków męczeństwa i dobrooi. Dalej oględna 
sylwetka Maryi Ludwiki i wisie, wiele innych 
ustępstw, ozynicnyoh polskim seroom, apoteo- 
zująoym sobie nieco przeszłość

Skąd się dziś wzięła w tym wielk’ m pi- 
snrzu bezwzględność nawet trywialna? W ątpi­
my bardzo, aby jegc znany afory»m obejmo­
wał cały nowy kierunek t. zw modernizmu, 
jak to później ogromna liozba pism dała do | 
zrozumienia, chcielibyśmy wątpić — bo by to 
było dla autora „R oaziry  Połanieckioh", a 
przedste w^jiela jeduego potężnego kierunku 
piśmieaniotwa — uwłaozan'em własnej godno­
ści, gdyby zbył poppolitemi słowy prąd roz- 
wielmożumny ju ł  po całym świeoie.

Daleki jestem od bałwoohwalozego i za­
ślepionego sohiebiania nowym kierunkom — 
zwłaszcza, i i  wielu z jego adeptów nie umie 
miary zachować a ozęsto nawet wpada w nie- 
■ maozny , wstrętny krańcowy erotyzm, ale nie 
może być chyba d?,óoł zdań w kwestyi, Ż9 
kierunek ten posunął w ostatnich ozasach o oałe 
niebo analizę duoha — i i  dat nam —  pośre­
dnie — ludzi takioh, ak Żeromski, Reymont, 
Przssm joki, którzy -bsolutnie nie z sienkiewi- 
esowekiej czkoły wyszli, ale z tej młodej. Idą­
cej od Zachodu, a sprowadzonej do nas prze* 
Przybyszewskiego. A  więo prąd ten ma swoje 
zasługi — i nie bardzo wierzę, aby Sienkie- 
wioz odebrał mu — iedrym -iforyzmem — pra­
wo bytu.

Przypuszczam „BdLak, że może i miał na 
myśli, nic poszczególne jednostki, ale cały ów 
egzotyozny i dziwnyoh kształtów gmach uitra- 
dekaaentyzmu. I  — może nie dziwiłbym  się.... 
Wszak on jest panuiąoym wśród tamtej drugiej, 
a większej połowy, wyohowanej na jego ohle- 
bie i wszak może mu przyjść fantazja potępić 
to, cc jest jemu przeciwne, cc staje w poprzek 
jego drogom i co oburza jego uozriów te  więo 
dał w twarz modernizmowi i że nie liczy ł się 
z tem, iż ogromna część jego narodu przeszłe 
już do nowego obozu, nie dziwię się, ałd że on, 
dostojnik literatury i arystokrata w heraldyce 
poetów i to poetór?. którzy nimi nie są pizet 
skleoenie kilku lionyob rymów, ale przez du­
szę i amy*ł na wskróś poetyczny, że on uczy­
nił ruoh tak —  Idchons le moi — Larozemny 
przy tem wymierzeniu policzka modernizmowi, 
temu się dziwię.

Sienkiewioz ma swój kierunek własny, 
swo.ą szkołę, swoią epokową sekołę, w której 
się tylu pisarzy współczesnych kształeiło, a nie 

raoowałby on z tak wybitnym skutkiem, gdv- 
y w wartośo i w ważność tego swego kierun­

ku nie wierzył. Tc też, chociaż nie bardzo mi
S

się ohoe przypnszoz&ć, aby ten głębokiego ro 
zninu ozłoniek sądził r»eoz przewrotową tak 
pobieżnie, według rozmaitych elukabrtcyi ty l­
ko nicdoroslyoh jeszcze polskich uozniów Beau- 
delaira, łobudzonych do czynu głosem Przy­
byszewskiego, jednak zgódźmy się, i# nic dzi­
wnego, że wystąpił tak, jak wystąpił, że na- 
zv i to co bJuźnieroee względem jego bogów, 
iałszem i bezwartośoią, ale boli mię to, iż jak Przy­
byszewski rzekł „Sienkiewioz zmalał w naszych 
oozL.ch", nie jako gwiazda literackijgo firma­
mentu, ale jako ozlowiek, który był dotąd poe- 
zyą słowa, poezją  pojęć i poez.yą czynu.

Podwołouzyska dnia 24 kwietnia 1903.
Konrad hr. Wielopolski.

Bada państwa.
(Telegramy nt r Keglądutt).

Wiedeń 2 msja. W  dalozym ciągu wozo- 
rajszegc posiedzenia nagłość wniosku w spra­
wie wypowiedzenia traktatu z Seibią uchwalo­
no. Sam wniosek przekazano komisyi ekono­
mi ornej.

ZwDrał g ło j p. S l r a n c k y  celem uzasa­
dnienia nagłości wniosku w sprawie znanej 
afery -Raotnso" (x. Hofera) i arcybiskupa oło- 
munieokiogo Kohua. Ośwtadozył on, że wnio­
sek jego nie ma woale zamiaru wywołania no­
wego nieporozumienia pomiędzy Kośoiołem a 
państwem, ale omówienie pewnej specjalnej 
sprawy, dotyczącej Morawii, a s«ozególnie oze- 
skiej lodnośoi tego kraju.

Mówoa omawia następnie powody, dla 
któiych rządy X . dra, Kchna na tronie arcy­
biskupim wywołały w ocłe: jego dyecezyi i 
po za jej granicami nieohęć i rozgoryczenie. 
Przed 10 laty, gdy kap1 tuła wybruła arcybi­
skupem X . dra Kohna, będącego wc wczas kan­
clerzem konsystorskim, plebeju >za z pochodze­
nie., powsneonnie sądzono, że będzie on do­
brym wł&dzoą, zwłaszcza dla uboższych xięży 
i dla ludu. A le niebawem się rozczarowano. 
Newy aroyWskup okazał się ostrym, brutamym, 
chciwym i nieubłaganym, zwłaszcza w rze- 
czaoh mająttowyoh. W ytrozał on mnóstwo 
proceoów u jogim  chłopom i swej licho płatnej 
służbie, ntjozęśoiej z błahych powodów. To 
też pcozeły w dziennikacn katoliokioh czeskioh 
i niemieckich Ukazywać się artykuły przeoiw 
arcybiskupowi. Zwłaszcza jeden taki artykuł, 
który pojawił się w Posoree, podpisany „Ro- 
otas", rożgatewał arcybiskupa. Żrazu podej­
rzenie c autorstwo padło na X  Ooaska. A rcy ­
biskup skazał go na więzienie duchowne. Gdy 
okazrło się, że xiądz ten był niewinny, skłonił 
arcybiskup urzędnika telcgrafi iznogo w Ołomuń­
cu do wydania mu rękopis* telegramu „E j-  
otusa", tak. że arcybiskup mógł go obfotogra­
fować. Było to jaskrawym bezprawiem. Co naj­
wyżej mógł urzędnik okazać tylko arcybisku­
powi rękopn beleyiamu, alb nie wolno mu by­
ło wydawać 30 do odfotografowania. W obeo 
tego niezbędne n jest śltdttwo i ukaranie win­
nych, tylko w ten sposób bowiem opinia pu­
bliczna na Morawie uspokoi s ię , a parlament 
i państwo pouczą aroyjiokupa, że postępowa­
nie jego powinno się trzymać pewnyoh pra­
wnych granic.

Szii sekoyi N e u b a u e r ,  reprezentant rzą­
du, stwierdził, ie  przepisy c : tajemnicy tele­
graficznej postanawiają, iż odpisu denesry nie 
wolno doręczyć nikomu prócz nadawoy, lub 
adresata, albo też kogoś przez niego upowa­
żnionego. Zlekoeważenie tych przepisów w ni­
niejszym wypadku, to nie narusz jnie najemni­
cy telegraficznej, ale grube nadużyoie, które 
zasługuje na energiozne ukarać ta, co się rei 
niewątpliwie stanie. (Oklaski),

X . S c h e i o h e r  (ohrześo. soo.j zaczął ou 
tegc, że duchowni, zaaiadaiąoy w roli posłów 
na ławach Rc-dy państwa, poozuwają się do

Rozgrzeszenie.
0 -  B y ł to jeden z tych  poranków  przekro­
ił [*,. świ&tia, zaledwo dostrzegalnego drga- 
peł ê* Ki 8S°i balsam iczną wonią prze- 

uonego pow ietrza, k ie d y  to n atu ra  nae po- 
11 a pory wa ja k  kobieta, któ ra w  swo cm 

POjrzc^iu w swoiou ruchach ma ooś uro- 
ceego...

••■Piyoęnśmy w górę rs-eLi Odet, której 
■ -Jkojm  woda z odblaskiem  dalekiego izm a- 

ragdu, m .m owoli p rzyw o d ziła  na m yś1 ową 
ajemnioŁę L etę  gdzie dusze p i ł”  w ieczne 

zapom nienie... ® r
--B, rk a  m xuęła z roapoatartemi, w ydęte- 

mi iak s a rz -d ła  taDędzie fa g la m i, to m iędzy  
u reąulow aaem i t „ g ^ m i,  k rajam i w ielkopań-  
« ioh p a r.o w , które ożyw ia spłoszone nagle  
stadko ser wzlot n ałaśliw yoh kulikó w , zaoi- 
eznemi, ro**'a^nem i ustrom am i, oieuistem i 
alejami, kręUą sia ^  kółk0) j akby nie.
Miozoue, złooiste motyle, to m iędzy - y ła n ia ją -  
oem 1 się z pośród drzew  u rw istem i lu b  gro-  

sterozącem i skałam i, sp raw lająoem i w ra-  
8®uie sw srza, czyhająoego na zdonyoz...

...I ur.raz w p ły n ę ła  na olb rzym ią, mie- 
■H cą się ja k  mora, — oorawą konohę, którą 
8re b r z y łj,  dotykając zlekka, ty s k o e  m irs k ic h
P^ków...

...Ich w rzask p ri * raźliw y, ostry, w yp e ł- 
bezgraniczne niebo, m ięszał się a odgło- 

^am dzwonow, tam w  katedrze, - kośoiotaoh 
Q u'in pern, zapow iadał radośnie święto Prze- 
uajświętszej P an ny, w ie lk i odpust piętnastego 
c e rp n is , przedłużi 1 się w  nieskońozone ohc, 
un o sił się ja k  błogosł urieństwo nad łą  ami, 
la  iami, polami p e l rytem i b ia łą  ja k  śnieg hre- 
o* 1 ]ak miedź czerwonawem zbożem...

...I kiedy w końcu znalriliśm y się wa pewne­
go rodzaju kanale, gdzie nu kotn.ioaoh spo­
czywały ciężkie t tatki z rozwinięte!-1 i fiag»mi, 
Li 6  u ideo pokazał nam niski, słomą pokryty 
domek pośród róż i gwoździków, prawdriwy 
ogródek proboszcza, roztaczający pizealziwną 
woń dokoła, który chciało się zarwać za j* 
daym zamachem, a na ławoe, z kulami oook 
niego, skulonego we dwo;e, niaruohomego, z 
łokoum i na kolanach, z twarzą w dłoniach, 
zadumanego człowieka...

Burzliwy przeszłość odgadywało się z tej 
twarzy zniszczonej, ponurej, pokiereszowanej 
głębokiemi bliznami z odniesionyoh rrn, z za­
padnięte di policzkami, ukiytami w połowie si- 
, rą brodą, z uagłębionemi, bezbarwnemi, w je ­
den punkt utkwionemi oozrm. ..

...Miał chłopskie saboty, połatany . sa- 
tłuszozony surduc, jeaen z tych kaftanów w 
śmieszne arabeski, nosronyoh w Ponfc-Labbć. a 
na piersiaoh, w miejsou ^dzic bije seroe, sz*. 
roką wstążkę od wojskowego orderu.

...Barka r~usnęła go swoim oiemem... Nin 
podniósł nawet głowy’ ...

— W idzieliśoie tego samotnika —  odezwał 
się nasz gospodarz przyoiszonym głosem, jakby 
n «>wił u łoża konającego — tego zbolałego roz­
bitka, którego nic nie jest w stanio wyrwać z 
jego odrętwienia... Nazywa się, a rao*ej nazy­
wał się, be zd ije  mi się, ż° zm ieni nazwisko, 
n »vgr bia Tćves de K ernuz.. W yohowy walem 
się razem z nim u Ojoów w Vannes...

W  oałem kolegium nie było ucznia ni.»- 
winniejszego, pobożuiejszego, a zarazem gwał­
towniejszego od tego chłopca, zpudowanegc jaL 
wół. który na jarmarkach m ógł był stanąć do 
walki z każdym zapaśnikiem, a którego poozui- 
wb twarz obsypana piegami, upstrzona plam 1 
mi, jak nasza stara bretońska porcelana, bu­

dziła w nas odrazu zaufanie, kuórego oczy pa 
trzyły na nrs prosto, sprawiały z ł” dzenie dwóch 
kwiatów lnu w słonecznych promieniach,.. Nie 
rozstawai się z czarną spódnicą swej matki, 
jednej z tych z dawnyoh czasów, wymagającej, 
Barowej, prawą jedynie zLająoej drogę obowią­
zek, przykazana boskie i kościelne... Margra­
bina tn?eazV»ia w dziwnie smutnym pałaou, 
wśród lasu sosnowego, na przylądku dominu­
jącym nad oceanem jak pizód okrętu... Feo- 
dainą tę siedzibę, zrabowaną i spaloną podozas 
rewoluoyi, odbudowano późuirj w  dawnym sty­
la, i pani de Kernuz mflpriła pr^y k idu. spo­
sobności: „Kazałam bramę zrobić wielką, aże­
by wszystkie moje du.eoi, gdyby im kiedyś 
przyszła fantazya okazać roi 1 eposluszeństwo, 
albo zboczyć z prawej drogi, mogły wyjść na­
raz..," "W dwudz eatym roku życia, me bez tru- 
dnośoi — nauka go męoayła — dostał się do 
Saint Oyr, i założyłbym się o moje życie prze- 
oiwkc dwom groszom, ie  wstąpił tam i w y­
szedł stamtąd równie niewinny jak młodzie­
niaszek występująoy do pierwszej komunii...

Służył potem, nie wiem w którym pułku, 
i ulegle — jak baran, który własną tylke zna 
owozarnię — zaręczył się z młoaą, aie brzydką, 
bogatą i przejętą najlepozemi zasadami panną, 
wybraną mu przez jakiegoś biskupa i matkę, 
kiedy przypadkiem, na swoje nieszczęście, spo­
tkał w  jakiejś kawiarni dziewczynę, która go 
aapoznała ż rozkoszami żyoia i odwrotną jtioną 
mil iśc i... Posiadała czar upajająoy, właśoiwy 
nadmorskim dziewczętom.... Mówiła z odcie­
niem przedziwnej słodyczy i pieszozotliwośoi 
w głosie, przeuhodząo z szyderczej wesołości 
do smutku wygnanki, tak, że zdawało się, że 
błyszjs-: szum rozbijających się o skały fal 
morskioh, odgłos dzwonów, wzywająoyoh po- 
boinyoh, szelest żagli, te stare piosnki przy

kołowrotku, tc kuplety, co nęcą i obiecują, co 
mają jakby woń pragnienia i pocałunku i przy­
wołują na pamięć noce gwiaździste, kiedy to 
szukają ,ę usta.... Spib^ała w upiętej z wdzię­
kiem na jajnyoh, iedwżDlstyoh włosach cza­
peczce, w szalu w fantastyczne fałdy ndrapo- 
wauym nu ramionach.... Byłu wysmukła i zwin­
na, z długą, białą, wystęDująoą ze starika 
wzyją, z ładną twarzą, której usta wydawały 
się muszlą cudow ną... A  jej oozy niebieskie 
by ły  jak dwa lusterka, w r tory ca odoijał się 
delikatny i mieniąoy się błękit naszego nieba.... 
N ic uoiekał przed nią, nie oparł się jej ani na 
chwilę.... Rzucił się w jej ramiona, di’  jej serca 
się tulił, jak do wrót roakeszy.... Ubóstwiał ją 
zaślepiony, oszołomiony, jakby mt_ iię nagle 
raj ukazał.... I  ddgadujeoie smutny koniec tej 
miłości..,. Szuflady i kieszenie wypróżnione, 
jak przez pijawkę wyssrny przea koohenkę. 
zadłużony po uszy, wyrzuoony z» drz i, w y­
dziedziczony przez matkę, która go trahtow r « 
jak potępieńoa, zaczął grać i pewnego wie­
czoru w przystępie rozpaozy, w ohwili, kiedy 
stavnal na kartę resztę swegc mienia, dopuśoił 
p.ię bardzo niezręoznego oizustwa....

—  Bretonka gc musiała porzuoió? —  prze­
rwał P*nteroix.

— Bez namysłu — ciągnął dalej Le Gui- 
deo —  tak, że biedaozysko znalazł i_’ ę na bruku 
zhańbiony, wydalony z pułkc bez możności 
powrotu, jak owca parszywa wypędzona ze 
stada.. Nie wiem na 00 zeszedł i jekiej jął 
się pracy, ażeby na kawałek cLleba s arobić. 
A le oto macie ostatni rozdział, a raczej przed­
ostatni, bo margrabia wegetuje jeszcze i, nie­
czuły na wszystko co go otacza, rozmvśla nad 
swojem źyoiem zł&manem.... Jak tylu innyoh

■ wykolejeńców, doprowadzony do ostateczności, 
1 Kernuz zaoiągnął się do tej legii zagraaioznei,

gdzie nie pytają ani o pochodzenie, ani o pa­
piery i tam czekał, szukał śmierci, k tor od 
wszelkioh bólów  uwalnia i oczyszcza... Chociaż 
postarzał się o  lat treydaieśoi —  miesiące nę­
dzy i rozpaczy liczą s*ę podwójnie, jak kam­
pania —  dwaj koledzy jogo 1 Si int-Cyr, któ­
rzy także służyli w legli, al« jako oficerowie, 
poAnaii go. nie zdradzał1 się z cem jednak, unikali 
gc, traktowali jak każdego innego ło i r i er *1 .- 
A  te katusze wieozne, iakiob doświadozał, bę­
dąc skazanym na nieuniknioną styczność z da­
wnymi kolegami, były  dla niego tak straszne, 
tak nie do zniesienia, że kilka razy choiał 
zbiedz l  szeregów.,. Jednakże nrstręozyła si* 
tak bardzo przea niegc upragniona sposobność 
zaŁońorenia wezystkiego... Batalion wyprawio­
ny do południowej Oranii, musiał zaraz na 
początku odpierać prnez siedm godzin szalony 
atak krajowców.. Yves dc Kernuz walczył jak 
ryoerz legendowy do uońoa, okryty ranami,
1 opóki kula nie strzaskała mu nogi... W  trzy 
mnalące później, w obeonośoi oałego pułkn, 
pułkownik przypiął do płaszcza rannego, pod­
trzymywanego przeu dwóoh legionistów, order 
wojskowy, order marszałków Fraroyi i ?w y- 
kłyoh szeregow oów . I podozas, gay dźwięoz»- 
ły  trąbki i warozały bęjr.y, dws' oficerowie, 
dawni koledzy Kernuza, wystąpili z szeregu, 
zbliżyli się do udexorovanego i wzruszeni, u- 
ścisnęli mu rękę...

Domek zniknął zâ  ścianą; dr ew, w ie­
że katedry zarysowały się wyraźnie ua ho­
ryzoncie.

Płakaliśmy.
tieut Maieeroy.

Płótna krajowe, irlandzkie,
r n

e t r y
Chinony stołowa bielizna i pościel, zephyry, batysty 

perkale, wełny do orania (voil)
p • I e  c  a  i ą

, K. Mieszkowski i A. Sołtys
nartępcy

Antoniego Gudienea-
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obowiązku otwartego wypowiedzenia swego 
zdania, aby ludność nie nfiała ładnych wątpli­
wości. Mówca omawia! następnie stosunki 
w Ołomuńcu, sprawą „Rectusa8 i zasądzenie 
przez arcybiskupa x  Ooaska, na podstawie 
przedstawienia rzeczy ze strony deputacyi du­
chowieństwa i twierdził, że w Ołomuńcu dzie­
ją się rzeozy wprost nie do pojęcia. W  pałacu 
aroybiskupim ołomunieckim powinno raz wre­
szcie zapanować przekonanie, że nie powinno 
się być sędzią w swojej własnej sprawie. K *- 
ry aresztu i saspensyi są to bardzo ciężkie 
kary, które wedle przepisów kanonicznych 
można zastosować tylko po przeprowadzeniu 
procesu sumarycznego, jeśli się przesłuchało 
wpierw oskarżonego i jeśli się mu dało mo­
żność obrony. X . Ocasek, niewinnie skazany, 
postąpił potem wbrew przepisom, denuncyująo 
prawdziwego „Reofcnsa8, powinien był bowiem 
apelować do władzy kośoielnej. W edle kano- 
nioznyoh przepisów mianowioie w każdej dye- 
eezyi powinni istnieć sędziowie synodalni. Je­
żeli ich nie ma, wina spada na państwo. W o­
bec takich zaś stosunków trudno się dziwić, 
że brak xięży staje się coraz" to dotkliwszym. 
Nad tern, oo się stało w Ołomuńcu, głęboko 
ubolewać należy. (Oklaski ohrześoijańsko so- 
oyalnych).

P. S o h u h m e i e r  (soo. dem.) dowodził, 
że postąpienie x. arcybiskupa Kohna z „R e- 
ctusem* było tylko jednem ogniwem z szere­
gu  jego czynów. Arcybiskup Kohn jest dla pod­
władnych i dla biednej ludności bardzo przy­
krym. Mówca przytoczył sprawę x. Kratsoh- 
mara, którego arcybiskup za artykuł, przeciw 
niemu wymierzony, ukarał w sposób, który 
x  Kratsohmara przyprawił o obłąkanie. Dalej 
wśród oklasków socyalistów i wszechniemców 
mówca oświadozył, że postępowanie arcybisku­
pa jest niezgodne z jego stanowiskiem i z usta­
wami. Niewinnie skazany x. Ooasek jest tylko 
jedną z wielu ofiar. Po tern, co zaszło, aroybi- 
skup Kohn nie może pozostać na swojem do- 
tychczasowem stanowisku, a całe to zajście do­
wodzi, jak słu^znem i jak nagłem jest żądanie 
socyalistów rozdzielenia Kośoioła od państwa. 
(Żyw e oklaski socyalnyoh demokratów. — 
Okrzyki „Los von Rom "! wszechniemoów).

Następnie zamknięto dyskusję i wybrano 
mówcę jeneralnego pro Reichstasdtera (młodo- 
czeoh), przeoiw wnioskowi nikt się do głosu 
nie zapisał. Na tem przerwano dyskusję.

Poseł S t e i n(W szechniemieo) wystosował 
do p. Apolinarego Jaworskiego, jako prezesa k o­
misy i ugodowej zapytanie, ozy nie jest skłon­
nym, wobec tego, że na W ęgrzeoh zapanował 
stan „ex -lex“ , zawiesić obrad komisyi ugodo­
wej, ponieważ nie jest nawet wiadomem, ozy 
W ęgrzy będą wogóle kiedy w stanie powróoić 
do uporządkowanych stosunków parlamen­
tarnych.

Pos. J a w o r s k i  odpowiedział, że nie mo­
że uozynió zadość temu, gdyż jego obowiąz­
kiem jest czuwać tylko nad przebiegiem obrad 
komisyi. Taką uchwalę mogłaby powziąć tylko 
komisya i to musiałaby się potem zwrócić do 
pełnej Izby po ostateczną deoyzyę.

W  końcu dokonano wyboru deputacyi 
kwotowej, do której weszli z posłów galioyj- 
skiob pp. Jaworski i Dawid Abrahamowioz.

W ioeprezydent K a i  s e r  naznaczył na­
stępne posiedzenie Izby na wtorek o godz. 11 
rano z dotychczasowym porządkiem dziennym.

Pos. S t e i n  (Wszeohniemieo) wniósł, aby 
ostatnim punktem porządku dziennego była nie 
sprawa zmiany regnlaminn izbowego, ale spra­
wozdanie komisyi o zniesieniu § 14. Wniosek 
ten jednakże odrzucono. Konieo posiedzenia o 
godzinie 5 1/*

Mały fejleton.
Margueritte.

D O B R Y  U C Z Y N E K .
Przekład z francuskiego.

— „Ależ to fałszywy pieniądz! ołów, ozysty 
o łów !“

Pani Danesse bierze do ręki wytartą, po­
żółkłą sztnkę monety, ogląda ją i rzuca na 
marmur kominka. Głaohe uderzenie nie pozwa­
la dłużej wątpić o prawdzie jej słów. Rozgnie­
wana jeszcze bardziej, wybucha:

—  Oszukano oię., któż ci wydał tę oztsr- 
dziestówkę? Mleczarka, piekarz?... może rze- 
żnik ? Nie pamiętasz?... nie wiesz?... a to do- 
brel nie masz ani odrobiny oleju w głowie... 
jak można brać pieniądze, nie obejrzawszy ich 
dobrze ?

Grad wzburzonych słów sypie się z nie­
pohamowaną gwałtownością na biedną, wylękłą 
dziewczynę, wysoką, mizerną blondynkę. Nie­
szczęśliwe, zakłopotane biedactwo skubie bez­
radnie czerwonemi palcami konieo fartuiha. 
Usiłuje napróżno wytłómaozyó się, usprawie­
dliwić, grzmiący głos ohlebodawozyni zamyka 
jej usta.

— W ielka z ciebie pani, kiedy nie liczysz i 
nie sprawdzasz reszty. Widaó, że nie swoje w y­
dajesz pieniądze, przeoież tę czterdziestówkę 
zdaleka poznać można...

Otyła jejmość, wtłoczona w ciasny gorset, 
oboiśnięta czarnym jedwabnym, świecidłami 
naszytym stanikienij zamierzała właśnie wyjść, 
a tu złość i oburzenie dusiły ją, krew nabiegła 
do twarzy; musiała odpocząć. Wreszoie wysa- 
pała się, odetchnęła głęboko, rzuciła kilka razy 
na marmur prawdziwą srebrną monetę i raz 
jeszcze zwróoiła się do Melanii z wytrawnośoią 
starej, doświadczonej kupcowej.

— Posłuohaj, po samym dźwięku poznać mo­
żna różnioę... pamiętaj, ostatni raz ci przeba­
czam, jeśli jeszcze kiedy przyniesiesz mi fał­
szywe pieniądze, to ci je wytrącę z pensyi.

W ychodząc zaś, mruozała pod nosem :
— To pewnie ten knpieo z rogu oszukał 

dziewczynę... już to on umie urządzać takie fi­
gle... Wszystkie fałszywe pieniądze z całej 
dzielnicy przechodzą przez jego ręce... kto wie... 
może on je sam fabrykuje... — zamyśliła się i 
uczuoie niesrraku odbiło się na je j pulchnem 
obliozu. — To poprestu złodziej... z wiedzą, 
rozmyślnie dawać ludziom fałszywe pieniądze... 
oszukiwać biedne kobiety... nadużywać zaufa­
nia sąsiadów... Łotr!

Dawna właśoioielka magazynu mód za­
pomniała widocznie, że i ona niegdyś umiała 
grzecznie, uprzejm.e podsunąć klientowi nieje­
den fałszywy pienJądz, jeśli taki znalazł się w 
jej ręku. Snadź pamięć jej stępiała i była ona zu­
pełnie szczera w swojem szlachetnem oburze­
niu. Zresztą, rzecz każda zmienia się względnie 
do tego, z jakiego punktu widzenia ją sądzimy. 
Inaozej zapatruje się na fałszywe pieniądze 
ktoś stojący za kontuarem, inaczej zaś ktoś 
stojący przed kontuarem.

Pani Danesse zawołała jeszcze na służącą:

— Daj mi tę czterdziestówkę... u ciebie le­
żałaby do sąduego dnia, mośe mnie się uda 
wydać ją...

I włożyła ową nieszozęsną czterdziestówkę 
do osobnej przegródki w sakiewoe.

W ystrojona w nowy kapelusz i świąteczne 
okrycie, pani Danesse zatrzasnęła za sobą drzwi 
mieszkania.

— Nie, doprawdy... świat jeszcze nie widział 
takiego głupiego stworzenia jak ta Melania i 
takiego oszusta jak ten knpieo z rogn... Jnż ja 
go ukarzę...

ża  ohwilę stała przed wystawą sklepową, 
bogatą w najrozmaitsze spożywoze artykuły. 
W  sklepie cały zastęp młodyoh ohłopoów z 
ołówkami za uohem, książeczką, zawieszoną na 
guzikn, zwinnie obsługiwał lioznych klientów.

— W  tej ohwili służę pani —  rzekł, witająo 
panią Danesse właściciel sklepu.

— Przyszłam tylko po paczkę tapioki...
Obojętnie zbliżyła się do kontuaru, a po­

tem stanęła przed kasyerką i położyła przed 
nią kartkę i pieniądz, kładąc go atoli w ten 
sposób, aby uderzenie o kamienną płytę nie 
zdradziło jego wartośoi.

Kasjerka sięga po kartkę, zaraz pieniądz 
wrzuoi do szuflady... doskonale! Tryumf za­
błysnął w oczach pani Danesse, niestety... na 
chwilę.

Kasyerka bierze pieniądz do ręki... jest 
zbyt lekki... rzuca go na p ły tę , a ch , ten zdra- 
dzieoki dźwięk...

— Przepraszam panią, ale ta ozterdziestówka 
jest niedobra...

— Niedobra ?
Pani Danesse zdumiona, mierzy kasyerkę 

obrażonym wzrokiem.
Niedobra, fałszywa... hm... ozy to mo­

żliwe?... K tóż to mógł dać jej tę czterdzie­
stówkę ?

Z  godnośoią odbiera od kasjerki nieszczę­
sny pieniądz, ostentaoyjnie kładzie go do 
oddzielnej przegródki w sakiewoe, i maje­
statycznym ruchem rzuoa na kamienną p ły ­
tę inny.

W olnym  krokiem, szeleszcząoa jedwabia­
mi, wyohodzi ze sklepu z dumnie podniesioną 
głową.

— Oszukali mnie... niegodziwcy... to istna 
jaskinia łotrów... i w dodatku jeszcze kupiłam 
tapioki, której woale nie potrzebuję... no, 
przynajmniej tapioka nie psuje się, mniejsza
0 nią...

Pani Danesse kroozy przez ulioę w smu­
tnych pogrążona zadumaoh. W  tem przyoho- 
dzi jej myśl nowa... pomysł doskonały 1

Tuż obok ohodnika kwiaciarka toozy w ó­
zek pełen świeżych, wonnyoh kwiatów. Nar­
cyzy, konwalie, kiście bzu białego... aoh, jakież 
te kwiaty śliczne i nęcące, warte „niewinnego 
grzechu !*

G dyby tak kupić wiązankę kwieoia... kwia­
ciarka ma taką poczciwą, dobroduszną minę, z 
pewnośoią nie zauważy podstępu.

Pani Danesse wybiera kwiaty długo, sta­
rannie.

— He kosztuje konwalia? a narcyz? trochę 
za drogo... dodajcie jeszoze gałązkę bzn.

Fałszywa ozterdziestówka przechodzi do 
spraoowanej ręki kwieoiarki.

Pani Danesse oddala się zadowolona z sie­
bie, bez oienia wyrzutów sumienia. Nareszoie 
pozbyła się nieszozęsnej ozterdziestówki.... ale 
z jakim trudem....

—  Pani! pan i! — woła nagle ktoś za nią. 
Zadyszana, oburzona kwieoiarka dopędza ją
1 z gniewem zwraoa jej potępiony pieniądz.

Pani Danesse musi uledz i tym razem. 
A  to dopiero uwziął się los na n i ą !

— Co?  ta ozterdziestówka niedobra? Czy 
być może ? O, przepraszam bardzo, nie nważ i- 
łam. proszę, ta jest inna ozterdziestówka....

Kwieoiarka odchodzi udobruchana.
Pani Danesse zawahała się przez ohwilę, 

już, już, chciała pieniąd.: rzucić do kanału.... 
Lecz rozwaga wzięła górę.... w życiu zawsze 
należy postępować oględnie, nie unosić się....

Z  seroem przepełnionem goryczą, zamie­
rzała znown umieścić fałszywą ozterdziestówkę 
w oddzielnej przegródoe sakiewki i czekać aż 
się uda... kiedy uszu jej doleciał głos żałosny, 
łzawy, błagający o litość i wparoie....

Pani Danesse odwraoa s!ę. żebrak nędz- 
nemi łachmanami okryty, wyciąga do niej 
drżącą, wychudłą rękę, i rozdzierającym g ło­
sem błaga o jałmużnę, choćby tylko o kęs 
chleba.

Pani Danesse czuje się wzruszoną, rozczu­
loną.... Przyohodzi jej prawdziwe natchnienie... 
Czterdziestówka!

Taka nędza poradzi sobie i z fałszywemi 
pieniędzmi.... i nie myśląc dłużej, podaje żebra­
kowi tyle razy odrzuoaną ozterdziestówkę.

Odchodzi przyśpieszonym krokiem, a że­
brak obdarowany tak hojnie, głośno i rzewnie 
modli się za swoją dobrodziejkę.

KRONIKA.
Lwów 2 maja.

Stan zdrowia X. metropolity Szeptyckie­
go jest z każdym dniem lepszy. Dostojny rekon 
walescent przebywa obecnie we Włoszech w Nervi, 
zajmując się jedynie sprawami, dotyczącemi Rusi­
nów w Ameryce. 8prawy archidyecezyi halickiej 
załatwia sam mitrat X. Bielecki, X. metropolita 
przedłuży prawdopodobnie swój pobyt na Riyierze 
ponad pierwotnie oznaczony termin tj. po koniec 
maja.

Mianowanie. P. dr. Stanisław Okęcki został 
zamianowany wieesekretarzem ministeryalnym.

Kara na arcyks. Józefa Ferdynanda. Je­
dno z pism wiedeńskich donosi, że arcyksiążę Jó­
zef Ferdynand, brat arcyksięcia Leopolda Ferdy­
nanda (Wolflinga) został za karę przeniesiony jako 
podpułkownik z Salzburga do Lubiany. Powodem 
tej kary było o wiele przyjaźniejsze zachowywanie 
się arcyksięcia w życin towarzyskiem z oficerami 
ze stanu mieszczańskiego, aniżeli z oficerami ze 
stanu szlacheckiego. Arcyksiążę obracał się w osta­
tnich czasach prawie wyłącznie w kołach mie­
szczańskich i zanadto się zaprzyjaźnił z domem pe­
wnego urzędnika, ojca bardzo pięknej córki.

Z Czemiowiec donoszą, że przedstawiciele 
Polaków, zamieszkałych na Bukowinie, złożyli w u- 
biegły wtorek gremialną wizytę nowemu prezyden­
towi kraju ks. Hohonlohemu. Deputacya ta skła­
dała się z reprezentantów bukowińskiego Koła pol­
skiego i innych stowarzyszeń polskich, a przewo­
dniczył jej prezes Koła polskiego prof. dr, Halban. 
Oprócz dra H&lbana wchodzili w skład deputacyi 
najpoważniejsi obywatele, jak p. Kazimierz Bohda­
nowicz, jak p. Karol Witkowski i inni. — Prof. 
Halban miał do nowego naczelnika krajn przemo­
wę, w której podniósł między innemi, że dążeniem 
stowarzyszeń polskich na Bukowinie jest rozwój na 
polu oświaty, dobrobytu i społecznego postępu. Po­

lacy, zamieszkali na Bukowinie, są wierni swej na­
rodowości i swym tradyeyom, ale z całego serca 
wespół z innymi szczepami, zamieszkującymi Buko­
winę, podzielają dolę i niedolę tegc krajn. W  koń­
cu prosił dr. Halban nowego zwierzchnika kraju, 
by zechciał życzliwie traktować uzasadnione życze­
nia Polaków.

Ks. Hohenłohe odpowiedział, że nważa za 
swój obowiązek życzenia lub zażalenia, które mu 
będą przedłożone, badać tak samo bezstronnie, jak 
to czynił jego poprzednik, i rozumie się samo przez 
się, iż żywo interesować się będzie narodem, który 
ma tak piękną przeszłość historyczną i cywilizacyj 
ną za sobą.

Następnie wypytywał ks, Hohenłohe o sto­
sunki ludności polskiej na Bukowinie, a zwłaszcza
0 jej liczbę. Prof. Halban objaśniał, źo liczba Po­
laków na Bukowinie, podana w wykazach etaty 
stycznych na 80,000, nie odpowiada faktycznemu 
stanowi rzeczy, gdyż w rzeczywistości jest Pola 
ków na Bukowinie znacznie więcej.

Ze Stryja nam donoszą, że tam nie udało 
się socyalistom skłonić robotników do urządzenia 
w dniu Igo maja święta robotniczego. We wszyst­
kich fabrykach i warsztatach pracowano tak jak 
w dzień zwykły. Newet murarze przy budowlach 
byli zajęci przez cały dzień. Dopiero o 7mej wie­
czorem, gdy wszyscy robotnicy zeszli już z roboty, 
zebrała się garstka gawiedzi żydowskiej, żeby wy­
słuchać banalnej mowy przybyłego ze Lwowa agi­
tatora niejakiego Hankiewicza.

Ślub. W  Moroczynie w powiecie hrubieszow­
skim, w gubernii lubelskiej, odbył się w dniu 25 
z. m. ślub panny Jadwigi Chrzanowskiej córki 
Edwarda Chrzanowskiego, byłego radzey głównej 
dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego, i 
Maryi z Kicińskich, z p. Stanisławem ks. Korybut- 
Woronieokim, synem Bolesława ks. Woronieekiego, 
właściciela dóbr Gluski w powiecie nieszawskim i 
jego drugiej małżonki Józefy z Nałęczów. Gody 
weselne przy licznym udziale krewnych i przyja­
ciół obu rodzin trwały dwa dni.

Naczelnikiem Towarzystwa wzaj. pomocy 
urzędników prywatnych w miejsce p. Romualda 
Makarewicza zamianowany został p. Stanisław Bal, 
dotychczasowy sekretarz.

O 50 -lec lu  przemysłu naftowego i jego 
stanie obecnym mówił w Towarzystwie Politechni- 
czuem w środę Dr. Stefan B a r t o s z e w i c z ,  se 
kretarz kraj. Towarzystwa naftowego. Po history­
cznym rysie ogólnym, dającym obraz, iż ropa na­
ftowa znaną była w najdawniejszych czasach, wspo­
mniał prelegent, jak słupy palących się gazów nad 
morzem Kaspijskiem wywarły wpływ na wierzenia 
religijne (sekty „czcicieli ognia8, —  religia Zoro- 
astry), poozem objaśniał zaczątki używania ropy n 
nas jeszcze w wieku XVIII. Używano jej do sma­
rowania wozów, skór, icp., właściwy jednak prze­
mysł naftowy rozpoczyna się z rokiem 1868, dzię­
ki energii i pracy śp. Ignacego Łukaszewicza, 
byłege prowizora apteki Mikolascha, który po raz 
pierwszy w laboratoryum przeprowadził destylacyę 
ropy i wprowadził w uźyoie oświetlenie naftą 
(szpitala we Lwowie). Do r. 1850 oświetlano ole 
jem i świecami; dopiero z Galioyi pojawiły się w 
Wiedniu produkta naftowe: olej skalny do oświe­
tlenia i smary maszynowe; nazywano je także 
„galicyjskim towarem8. Później pojawiła się nafta 
amerykańska i rosyjska. W  początkach przemysł 
galicyjski rozwijał się bez najmniejszej opieki; 
rząd zupełnie nie troszczył się o to, jak się odby­
wa exploatacya, dopiero w r. 1866 nakazano uży­
cie lampek górniczych. Cło ochronne nałożono w 
r. 1872 w kwocie 1 y , korony; a w r. 1882, 20 K.

Cło jednak nie bjdo dobrodziejstwem, bo ró­
wnocześnie rząd nałożył podatek konsumoyjny 18 
koron (od 1 centnara metrycznego) i tem samem 
znown paraliżował zbyt prodnkcyi. Na ropę było 
cło tylko 2 kor. 20 h. i z tego korzystali Węgrzy. 
Sprowadzali naftę fałszowaną z domieszką smoły, 
jako ropę, opłacając małe cło i tem przez szereg 
lat podkopywali cały przemysł galioyjski, wzbogaca­
jąc się tym sposobem kosztem npadkn naszego
przemysłu.

Prodnkcya ropy u nas wzrasta od r. 1898
do 1901 od 800.000 ctr. metr. do 5,600.000, a więc
siedmiokrotnie; przerabianie jednak pozoetato tyl­
ko w jednej czwartej części w kraju. Ropę gali­
cyjską przerabiają w trzech czwartych częściach 
rafinerye czeskie, morawskie i węgierskie.

W zeszłym roku musiano 15.000 cystern
( l 1/,  miliona cetn, metr.) sprzedać za bezcen i to 
spowodowało przesilenie. Obecnie starać się trzeba, 
by ułatwić zbyt do Niemiec i zdobywać zwolna 
targi europejskie ; tu stają na przeszkodzie taryfy 
kolejowe. Dla nafty w Rosyi taryfa ezportowa jest 
trzy razy niższą od austryaokiej, nie dziw więc, 
że może konkurować w Niemczech z amerykańską.

Prelegent podnosi wielkie znaczenie zastoso­
wania ropy jako opału i objaśnia, że i obecnie o- 
płacać się może budowanie większych rafineryi w 
krajn. Dzisiejszy stan przemysłu naftowego jest 
winą rządu, który nie tylko nie opiekował się, ale 
polityką taryfowo - fiskalną utrndniał produkoyę i 
przemysł, —  oraz winą społeczeństwa, że za mało 
okazało energii w zdobyciu niezależności ekonomi­
cznej.

W dyskusyi zabierali głos pp. Załoziecki, 
Aleksandrowicz, przewodnicząoy prof. Syroczyński
1 p. Waleryan Dzieślewski. W toku tej iyskusyi 
przytoczono kilka zajmujących szczegółów. I tak 
np. szpital w Drohobyczu wykazywał w latach od 
1880 — 1886 większą liczbę nieboszczyków, aniżeli 
razem wziąwszy wszystkie szpitale krajowe 1 Tak 
rząd czuwał nad stosankami u nas. Gdy Cesarz awego 
czasu zwiedzał Borysław i wyraził zdumienie na 
widok kilkutysięcznych szybów, stłoczonych na 5 
do 6 morgach, zapytał: „Jakżeż tu reguluje się 
prawa własności?", odpowiedziano Mu: „Nie regu­
luje się wcale!8 Przytoczono w dyskusyi również 
epizod taki, że z jednego szybu sprzedano sześć 
udziałów po 26*/0- Na interpelacyę o to, odrzekł 
posiadacz: „Taki wielki szyb, to ma co najmniej 
6 ćwierci 1 *

Usiłowano morderstwo. Głośne jęki i wo­
łania o ratunek, wychodzące wczoraj z mieszkania 
80-letniej staruszki Rozalii Poryskiej, zamieszka­
łej przy ul. Janowskiej 1. 48, zwróciły uwagę są­
siada jej, palacza kolejowego, Grzegorza Dziadosza. 
Dziadosz zwołcł innych lokatorów tego domu i przy 
pomocy ich wyważył zamknięte drzwi Poryskiej. 
Przybyłym do pokoju przedstawił się straszny wi­
dok. Na podłodze leżała (.kropnie poraniona, silnie 
brocząca w krwi Poryska a nad nią stała z sie­
kierą w ręku druga kobieta, niejaka Pluderowa. 
Plnderowa ujrzawszy wchodzących, krzyknęła: „Co 
chcecie, ja was tu pozabijam".

Dziadosz jednak rycbło obezwładnił Pludero- 
wą, odebrał jej siekierę, związał ją i oddał w ręce 
zawezwanej policyi. Śledztwo polioyjne wykazało, 
że Pluderowa chciała zamordować Poryską dla 
rabunku.

Z Poryską znała się od lat 10 i wiedziała 
że jest to starnszka zamożna, mająoa w domu 21 
tysięoy koron gotówki. Gotówkę tę postanowiła 
wczoraj Plnderowa zabrać Poryskiej. Wzięła 
więc z domu flaszkę wódki, dwa surowe kartofle,

młotek i udała się do mieszkania Poryskiej, po­
częstowała ją wódką a następnie powaliwszy ją na 
ziemię, zakneblowała jej usta kartoflem i poczęła 
ją bió młotkiem po głowie, Młotek rychło zmieniła 
na leżącą w pokoju siekierę i zadała nią staruszce 
12 ciężkich ran w głowę. Stan Poryskiej, prze­
wiezionej do szpitala jest bardzo groźny.

Podczas jutrzejszego uroczystego nabo­
żeństwa, jakie się odbędzie w archikatedrze ła­
cińskiej z okazyi obchodu jubileuszowego rocznicy 
ślubów Jana Kazimierza, wygłosi kazanie Najprz, 
X. Arcybiskup Teodorowicz.

Z  kroniki wczorajszego bezrobocia. Tłum
rzekomych robotników, obchodzących w dniu wczo­
rajszym święto robotnicze, przechodząc ulicą Kle- 
parowską, rzucił się na kilkunastu robotników, za­
jętych przy budowie domu budowniczego Józefa 
Neumanna na Kleparowie. Tłum, złożony z kilku­
dziesięciu osób, bijąc zajęty oh robotników, usiłował 
ich spędzić od roboty. Zawezwana źandarmerya 
skuła sześciu przywódców tłumu i odstawiła ich do 
więzienia przy nlicy Batorego. Ta pokazało się, że 
owi świątkujący robotnicy są zawodowymi złodzie­
jami, którzy jnż kilkakrotnie odsiadywali długie 
kary w więzieniu za kradzież i inne zbrodnie.

W salonie Latoura otwartą została wysta­
wa zbioiowa prao ś. p. H e n r y k a  G r a b i ń s k i e ­
go. Wystawa ta, która jest pięnym aktem piety­
zmu względem pamięci zasłużonego pejzażysty na­
szego i daje obraz całokształtu jego twórozości, 
powinna obudzić zainteresowanie w naszem mieście, 
w którem ś .  p .  Grabiński przeżył przeszło ćwierć 
wieku, i który do ostatniej chwili pomimo kale­
ctwa i niedostatku, pozostał wiernym sztuce.

Pożary. Onegdaj wybuchł pożar w Tarnopo­
lu i zniszczył dziewięć domów mieszkalnych. 
W gmin e Smolance, koło Tarnopola wybuchł ró­
wnież onegdaj pożar i zniszczył doszczętnie siedm 
zagród wło ciańakich i karczmę dworską.

Amatorska opera. Z Krakowa nam dono­
szą: Niezwykłe a bardzo interesujące przedstawie­
nie operowe odbyło się w tutejszym teatrze miej­
skim. Wszystkie osoby, występujący na scenie, za­
równo soliści, jak członkowie małego chóru, byli 
to sami młodzi adepci i adeptki sztuki, kształcący 
się w szkole śpiewu prof. Marso. Był to więc wła­
ściwie popis szkolny, ale w warunkach niezwy­
kłych, bo urządzony z zastosowaniem całego apa­
ratu scenicznego. Przedstawienie, w którego pro­
gram weszły wyjątki z oper: „Wolny Strzelec8,
„Marta8, „Faust8 i „Trubadur8, udało się nadspo­
dziewanie dobrze.

Ansambl wykazywał staranną reżyseryę i gor­
liwą pracę zarówno ze strony kierowników przed­
stawienia, prof. Marso i kapelmistrza p. Hocka, ja- 
koteż ze strony amatorów. Na pierwszy plan wy­
sunęli się panna U z a r s k a ,  mezzosopranistka i 
tenor p. Ł o n c z y ń s k i .  Głos posiada panna Uzar- 
saa pełny, o brzmieniu szlachetnem i zupełnie wy­
równany. Także interpretaoya i siła dramatyczna, 
zwłaszcza w partyi Azuceny w 4 akcie „Trubadu­
ra8, zasługują na pochwałę. Natomiast wadliwą 
nieco jest jej dykeya, i nad nią powinna p, Uzar­
ska dobrze popracować. P. Łonczyński jako Man- 
rico w „Trubadurze8, we wstępnej aryi „Fausta8 
w operze Gounoda i w wyjątku z „Wolnego Strzel­
ca8 okazał głos przyjemny o skali rozległej, do­
skonałą szkołę i wiele muzykalności, tak że wró­
żyć mu można piękną karysrę sceniczną.

Panna C h r a p c z y ń s k a  posiada sopran 
dość silny i ładny, choć niekiedy brzmi jeszcze za 
ostro. Interpretaoya jest bardzo inteligentna, a nie­
zwykle żywy temperament znakomicie przyczynia 
się do wywołania korzystnego wrażenia. — Panna 
A n t o n i e w s k a ,  również sopranistka, ma głos 
nader ładny i śpiewa z wielką swobodą, co zwła­
szcza zaznaczyło się w scenie z „Trubadura- .

Panowie S k l i c z y ń s k i  i Z i ę b i ń s k i ,  
obaj basiści, wykonali swe partye również kn za­
dowoleniu słuchaczy.

Chór amatorski śpiewał poprawnie i z werwą 
i wyszedł obronną ręką z dośó trudnego zadania.

W  ogóle całe przedstawienie robiło bardzo 
korzystna i miłe wrażenie, a publicznzść szczerze 
oklaskiwała wszystkich wykonawców. Dyrygento­
wi p. Hockowi i profesorowi Marso urządzono ser­
deczną owacyę.

Nowoczesny Mitrydates. Wiadomo nam 
wszystkim ze szkół, że Mitrydates, król Pontu, z o- 
bawy przed zamachami przyzwyczajał się systema­
tycznie do wszystkich trucizn, jakie wówczas były 
znane, i doprowadził do tego, ie mógł je wszystkie 
spożywać bez szkody dla swego organizmu. Owóż 
ów król starożytny otrzyma? obeonie naśladowcę 
w Amerykaninie p. Vetrio, który produkuje się 
obecnie we Lwowie w pasażu Mikolascha, a który 
podobno doprowadził sztukę spożywania trucizn do 
takiej samej perfekcyi. Poddawał się on w rodzin­
nym swym kreju rozmaitym próbom, wypompowy­
wano mu żołądek itd., i jak twierdzi, lekarze ame­
rykańscy poświadczyli tę wyjątkową właściwość je­
go organizmn. Dziś o godz. 6-tej wieczorem będzie 
się on produkował przed lekarzami i dziennikarza­
mi lwowskimi.

Z Rzymu donoszą: Przed paru dniami przy­
była tutaj pod przewodnictwem X. Dr. Sarzyń­
skiego polska pielgrzymka z W Ks. Poznańskiego 
W liczbie około 200 osób, do której przyłączyło 
się jeszcze stokilkadziesiąt osób z innych dzielnic 
Polski. Pielgrzymka przybyła z opóźnieniem całej 
doby, skutkiem śnieżyc, które zatrzymały wyjazd 
z Poznania, i dlatego pobieżnie tylko zwiedziła po 
drodze Padwę, Asyż i Loreto, W Padwie oprowa­
dzał pielgrzymów po bazylice św. Antoniego 
X. Łaś, spowiednik miejscowy polski. J. E. biskup 
Poznański X . Likowski przyjmowany był na od- 
dzielnem posłuchaniu przez Leona XIII. aby dorę­
czyć adres, jaki biskup w imieniu pielgrzymów 
poznańskich wygotował. Na drugi dzień po tej au- 
dyeucyi o godzinie pół do dwunastej w południe 
zostali przyjęci przez Leona X III pielgrzymi pol­
scy w sali tronowej, przytykającej do prywatnego 
mieszkania Papieża. Leon X III siedział w foteln 
a pielgrzymi nasi, oraz kilkaset osób z innych na­
rodowości, defilowali przed nim. Asystowali pod 
czas tego Papieżowi X  Marzolmi (prywatny kape­
lan) i X. Bisleti „maeatro di camera8, oraz X. ar­
cybiskup Albin Symon. J. E. biskup Likowski 
przedstawiał po kolei pielgrzymów, dla których 
Ojciec św. miał życzliwe słowa. Odpowiedzi na 
adres nie było. Papież był zmęczony i osłabiony, 
więc oszczędzano mu o ile możności trudu. X. bi­
skup Likowski wyjeehał już stąd, pielgrzymi zaś 
zatrzymają się do 4 maja w Rzymie celem zwie­
dzenia siedmin bazylik.

Jeden z uczestników pielgrzymki opowiadał 
po andyencyi u Ojca świętego:

Jakie wrażenie On na nas wywarł — tego 
opisać nie umiem. Trzeba ta być, trzeba patrzeć 
na tę powagę i tajemniczość która wieje zewsząd 
i ogarnia człowieka, trzeba samemu patrzeć na tego 
świętego starca, by zrozumieć nasz nastrój. Przy- 
tem nie było to przyjęcie sztywne, wedle znanej 
etykiety — ale prawdziwie serdeozne, najlepszego 
ojca, najlepszego króla. Każdy z osobna mógł się 
zbliżyć do niego, ucałować mu rękę, każdego gła­
skał po głowie, po twarzy, do każdego przemawiał,

| każdemu błogosławieństwa udzielał. Nie znużenie 
! przebijało się w słowach jego, nie chęć pozbycia 
się jak najszybciej pielgrzymów, ale miłość, serde- 

J czność, a szczerość ta, którą czuje człowiek wtt dy, 
I fŜ y przyjmuje dawno niewidzianego gościa, czy 

syna. Są ludzie, którzy twierdzą, że niepodobna, 
by człowiek w tym wieku, co Leon X III mógł 
jeszcze samodzielnie zajmować się sprawami Ko­
ścioła. Szkoda, że ich nie było między nami; bo 
gdyby widzieli tę bystrość jego, ten, powtarzam 
raz jeszcze, brak znużenia, to zajęcie się nami, tak, 
jakbyśmy jedyni byli na świecie — sądziliby inaczej.

Po takiem przyjęciu zapomnieliśmy wszyscy 
o trudaoh wędrówki naszej do Rzymu, a w sercu 
każdego powstała święta duma, że wyznaje wiarę 
tę, która mu takiego męża, jak Leon XIII, uważać 
każe za zastępcę Chrystusa na ziemi.

Kosze galicyjskie w Londynie. Temi dnia 
mi odejdzie tranBport koszów galicyjskich na sumę 
8000 koron do Londynu. Wiadomo bowiem, że przed 
świętami bawili we Lwowie trzej reprezentanci 
firmy importowej z Londynu i podpisali z dyrekeya 
kraj. Związku przemysłowego kontrakt o dostawy 
koszów na sumę , 200.000 koron. Kosze te wyko­
nane są przez pracownie i szkoły koszykarskie 
w kraju, podług wzorów, przyjętych z Anglii i pc 
oenach odpowiadających cenom, podanym w cenniku 
naszych szkół koszykarskich. Geny te mogą zape­
wnić koszykarzowi odpowiedni zarobek. Niebawem 
uda się do Londynu zastępca kraj. Związku prze­
mysłowego, celem nawiązania stosunków z innemi 
firmami angielskiemi nietylko w sprawie dostawy 
koszów, lecz także innych prodaktów przemysłu 
galicyjskiego, jak np. pięknych galicyjskich kili­
mów, makat etc.

‘ Henryk Ibsen. Gazety norwezkie opowiada­
ją, że gdy Henryk I b s e n  rozpoczął rok 70-ty 
życia, przyobiecał był spisać swą aatobiografię. 
Obietnica ta nie została dotąd spełniona, a wobec 
świeżo ukońozonych lat 76-ciu przez sędziwego pi­
sarza nie można spodziewać się bardzo napisania 
owej autobiografii. Wypadnie zatem poprzestać na 
dokumentach, jakie pozostawia samo życie głośnego 
autora dramatycznego i poety.

Ostatnie pięć lat złamały niezmiernie Ibsena. 
Już w 70-tym roku był on starcem.z całym szere­
giem dziwactw, które jednak ujęte były w pewien 
system. Mieszkańcy stolicy norwezkiej znali dokła­
dnie caiy tryb życia Ibsena i zaniepokojeni byli, 
ilekroć w tej mierze następowała zmiana. Przed 
południem H. Ibsen odbywał pieszy spacer, zatrzy­
mując się punktualnie przed gmachem uniwersy­
teckim, aby naregulować zegarek. Ubrany był za­
wsze jednakowo: w czarnym tuźnrku-i cylindrze. 
W  „Grand oafó8 czytał dzienniki i wracał spokoj­
nie do domu, gdzie zajmował ulubione miejsce przy 
oknie. Z regularnością zegarka odbywały się te co­
dzienne wycieczki, aż je przerwała ostatnia choro­
ba. Gdy Ibsen wyzdrowiał, rozpoczęły się znów 
spacery, ale w powozie. Przed gnathem uniwersy­
teckim woźnica zatrzymywał się także, dając czas 
starcowi do naregulowania czasomierza. Stopniowo 
jednak i te wycieczki ustały.

Ibsen nie wychodzi z domu i słabnie z dnia 
na dzień. Stał się ón domatorem i nie obcuje z ni­
kim, oprócz najbliższego otoczenia. W  tem otocze­
niu niemałą rolę odgrywa służący Ibsena, a jedno­
cześnie masażysta.

Możnaby powiedzieć, że znakomity autor nie 
ma do nikogo takiego zaufania, jak do swego fa- 
mnluea Nikt teł nie ma więcej możności do obser­
wowani* zmierzcha życia poety, jak właśnie ów 
służąoy. Przyszli biografowie poety będą musieli 
liczyć eię z nim poważnie. Ibsen z pemocą dwóch 
lasek posuwa się wewnątrz mieszkania, ale go, jak 
powiedziano, nie opuszcza. Zaprzestał o e  czytać i  

oczywiście pisać także. Czy znajdzie on kiedy siły 
do nowej pracy ? Dziś jest to rzeczą wielce wątpli­
wą. Całe dnie Ibsen spędza u okna, spoglądając 
na ulicę bladą swą twarzą i spłowiałem okiem. 
Nie przyjmuje też nikogo.

W  dniu 20ym marca br., w dniu urodzin 
Ibsena, oprócz rodziny tylko Bjorne Bjornson mógł 
osobiście złożyć życzenia poecie. Jak wiadomo, 
obadwaj pisarze są sbnzynowani przez związek 
ich dzieci; mimo to spotykali się rzadko. Podczas 
rozmowy z Bjornsonem, Ibsen wyraził swoje zado­
wolenie, że teatr narodowy wystawił jego dzieło 
„Cesar i Galilejczyk8, W ogólności jednak dzień 
urodzin upłynął cicho i spokojnie. Mnóstwo depesz 
z całego świata i całe stOBy kwiatów świadczyły o 
stałej pamięci o sędziwym pisarzu Król Oskar te­
legrafował; „Przesyłam panu moje najserdeczniej­
sze życzenia z powodu ukończenia 75ćiu lat wie­
ku, a jeszcze bardziej w nadziei, że te lata prze- 
dłnżone zostaną dla sławy ojczyzny. Niech Bóg 
użyczy panu zdrowia i sił do długiej owocne 
pracy ! Tego życzy z całego serca wasz serdeczny 
przyjaoiel Oskar8. Natychmiast Ibsen przesłał de­
peszę do króla z podziękowaniem a w gazetach 
norweskich wydrukował następujący list otwarty : 
„Gorące podziękowanie przesyłam niniejszem tym 
wszystkim w kraju i zagranicą, którzy mi w 76ym 
roku mego życia sprawili niezapomnianą radość8.

Podpis. Książe de Verrgua, ostatni potomek 
Krzysztofa Kolumba, który był przez dłuższy czas 
ministrem marynarki w Hiszpanii, będąc w Chi­
cago, zjawił się w biurze telegraficznem i zapytał 
się o cenę depeszy, złożonej z dziesięcin słów, któ­
rą chciał wysłać do Polonebo, „Sto dwadzieścia 
centów8 —  odparł urzędnik, mrucząc. — A pod­
pis? — Podpis się nie liczy. — Darmo? —  Tak. — 
Nawet jeśli zawiera więcej słów ? — Tak — od- 
mruknął urzędnik, coraz więcej opryskliwy. Książe 
napisał depeszę i położył podpis, który brzmiał jak 
następuje: „Krzysztof Kolumb de Toledo y Larrea- 
tegni de la Cardo Raminez y Baąuedano, y Gaute, 
Almirante y Adelantando, Mayer de las Indias, 
Marąues de Jamaioa, Dugue de Varagua y de la 
Vega, Grandę de Espana, Senator del Raino, Ca- 
ballero de la Insigna Order del Toison d’Oro, Grand 
Cruz de la Conception de Villa Viciosa, Gentil 
Hombre de Camara del Rey de Espana8.

Stan powietrze. T. o g, 6 r*no 4-10, w pał.
18 R. Bar, 764. Podnosi się. Prześliczna pogoda. 

Zwierzęta.
Posprzeczała się srodze z hyjeną pantera.
Gdy więc każda słów pięknych, jak może, do

[biera,
Wyczerpawszy już wszystkie swojskiego wy-

[pieku:
Małpy, świnie, żyrafy, wyjce et caetera,
Przejdą na ostateczne z hańbiącego steku:
— Ach, ty plemię dwunożne! Ty, na lndzkiem

[m leku
Hodowana! Ty, gładka! T y ..  . ty . . .  ty . . .  czło­

wieku 1
Wszystko jedno.

-— Gdzie stale przebywa brat pański?
— On mieszka we Frankfurcie nad Tyfusem.
— Co pan pleciesz!? Cbyba nad Odrą?
— Nie masz się pan czego irytować! Tyfns C2y 

odra, zawsze są to choroby.
--------------------------------------

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.



PRZEGLĄD * dnia 3 Maja 1903. 3
Król siedział w loży pomiędzy prezydentem a 
jego małżonką. Po teatrze, prezydent Loubet 
odwiózł króla do ambasady.

Madryt 2 maja. Z  Melilli donoszą, że pięo 
pnłków opnśoiło Fez i maszeruje w kierunku 
do Fazza. Sułtan zapewnia, że uda się insur- 
gentów za pomocą wojska poskromić. Położe­
nie w Tehuan ma byó ponownie poważne.

WiedeA 2 maja. W edług telegraficznej 
wiadomośoi, austryaokie okręty „H absburg11, 
„W ien“ i „Magnet* przybyły wczoraj do Sa­
lonik.

Londyn 2 maja. Izba niższa przyjęła 
w drugiem czytaniu projekt ustawy w sprawie 
zezwolenia na małżeństwo z siostrą zmarłej 
żony.

Rzym 2 maja. Przybył tu Marooni, wyna- 
lazoa Łelegiafu bez drutu. Na dworcu powitał 
go imieniem miasta burmistrz ks Colonna, oraz 
prezydent ministrów Zanardelli i członkowie 
arystokraoyi. Zebrały się tłumy publiczności. 
Podczas jazdy z dworoa do hotelu wyprzężono 
konie i poniesiono Marooniego na rękach, w 
tryumfalnym poohodzie, wśród nieustających 
owaoyj.

Almeria 2 maja (w Hiszpanii). Ludność 
podpaliła budynek urzędu podatkowego i ob­
rzuciła kamieniami urzędników. 2 osoby ranio­
no przy salwie, danej przez żandarmeryę.

W  Funilli (prow. Mnroia) wtargnęli ro- 
botnioy do miejskiego budynku, żądająo pra- 
oy. Wkraozająoą żandarmeryę powitano strza­
łami. Żandarmi dali ognia. 2 osoby zabite, 
jedna ranna. Pewien ofioer oiężko raniony.

WiedeA 2 maja. 8tan zdrowia profesora Ji- 
raszka, zranionego w kościele św. Stefana przez 
obłąkanego wystrzałem z rewolweru, poprawia się 
i apodziewają się utrzymać go przy życiu.

Nowy Jork 2 maja. Wczoraj rozpoczęło się , 
kilka strejków. 80.000 robotników, po większej 
części Włochów, zaniechało pracy. Z wielu innych 
miejscowości donoszą o wyhnchn strejków, mają­
cych na celu podwyższenie płacy.

Berlin 2 maja. Na jednym z dworców tutej­
szych zderzył się pociąg poczdamski z innym po­
ciągiem osobowym. Jedna osoba zabita, kilka ran­
nych.

* nich rzuciło się na wartę, inni wtargnęli do 
środka i starali się gmach podpalić, rzuoająo 
bomby dynamitowe.

Paryż 2 maja Ruoh przeciw rządowi z po­
wodu prześladowania katolicyzmu w armii i 
w kołach urzędniczyoh wzmaga się z dnia na 
dzień. Po zażądaniu dymisyi przez dwóch 
rotmistrzów, podał się do dymisyi znowu 
prezydent sądu w Gompićgne, Maintenant, aby 
nie prowadzić spraw przeciw kongregaoyom 
duchownym. Większa ozęść członków tego są­
du chce także pójść za jego przykładem.

Sprawozdawcę dziennika Matin, Mouthon, 
znanego z wykryoia sprawy Hnmbertów, obili 
w Grenoble po wypędzeniu Kartuzów ohłopi 
bardzo oiężko. W ybito mu wszystkie zęby i 
zraniono go oiężko w pleoy widłami.

Nantes 2 maja- Porucznik dragonów, 
który otrzymał polecenie interweniowania przy 
położeniu pieozęoi na klasztorze 0 0 . Norberta- 
nów, przyprowadził tam wojsko, ale oświad- 
ozył komisarzowi, że spełnił tylko rozkaz mi­
nistra, nie ohoe jednak słnohaó rozkazów wła­
dzy cywilnej.

Paryż 2 maja. Z okazyi przyjazdu króla 
Edwarda angielskiego nlioe ubrane flagami, 
budynki publiczne i wiele domów prywatnych 
udekorowano. Sklepy pozamykane. Na ulioaoh 
ogromne tłnmy. Dworzec w Laska Bolońskim 
wspaniale przystrojony, Prezydent Loubet przy­
był na dworzec o 7,3 po południa. O 3 przy­
jechał król angielski, przybrany w uniform 
jenerała wojsk angielskich. K ról wysiadłszy 
z wagonu powitał nśoiskiem dłoni prezydenta. 
Po przedstawieniu władz pojeohali'ebaj, witani 
oklaskami przez ludność, do ambasady angiel­
skiej. Tam Loubet pożegnał króla.

O 6 po południu pojechał król Edward 
do pałaou Elizejskiego. O w pół do 7 powróoił 
do ambasady i tu przyjął angielską Izbę han­
dlową, wobeo której wyraził się w bardzo ser- 
decznyoh słowaoh o Franoyi.

W ydział L igi patryotycznej uchwalił we­
zwać oałonków Ligi, by według wskazówek 
Deroulóde’a, z okazyi odwiedzin króla angiel­
skiego wstrzymali się od wszelkioh d^monstra- 
oyj przeoiw Anglii.

Berlin 2 maja. Na wozorajszem posiedze­
niu pruskiej Izby panów, przy wniosku Man- 
teuffla i Mirbaoha wzywającym prezesa gabi­
netu, aby w radzie związkowej zażądał natych­
miastowego wypowiedzenia traktatów han­
dlowych, zastępcy rządu opuśoili salę. W niosek 
ten Izba nohwaliła, poozem ministrowie po­
wrócili.

Obie Izby sejmu pruskiego wozoraj zam­
knięto orędziem królewskiem.

Grac 2 maja. Z powodu, że w dzień 1 
maja w kilku eakładaoh pracowano, przyszło 
do zaburzeń. Robotnicy obrzucili kamieniami 
polioyę, przyozem dwóoh ajentów polioyjnyoh 
■ranili w głowę. Polioya rozproszyła demon­
strantów. Zraniono dwóoh robotników.

Rzym 2 maja. „Ajenoya Stefaniego* do­
nosi, że jedna dywizya floty otrzymała rozkaz 
odpłynięoia do Saloniki.

WiedeA 2 maja. Namiestniotwo zezwoliło 
na wystawienie w Yolksteatrze dramatu Hey- 
sego „Marya z Magdali*. Dyrekoya teatru, 
przedkładając dramat do oenzury, opuściła kil­
ka drażliwych ustępów.

WiedeA 2 maja. Wozoraj o lj J  wieozór 
jakiś człowiek w kościele św. Stefana strzelił 
kilkakrotnie z rewoiwern do publiczności i 
zranił, jak się zdaje ciężko, nauczyciela szkół 
średnich Jiraszka. Sprawca zamaohu nazywa 
się Konrad Ha&g, był elektrotechnikiem. Jest 
to osłowiek obłąkany; twierdzi on, że jest Zba- 
wioielem i musi świat odkupić.

Monachium 2 maja. Wielka księżna to­
skańska udała się do Lindau, do księżnej L u ­
dwiki, która w tych dniaoh spodziewa się roz­
wiązania.

(Depesze popołudniowe).
Konstantynopol 2 maja. W edłng depeszy 

z Saloniki, wczoraj o goda. 1 * południa znów 
kilku członków komitetu rewoluoyjnego rzuoiło 
bomby na ulicaoh. Sprawoów aresztowano. Od 
24 godzin pannje spokój. Wydano ostre zarzą­
dzenie i środki celem ochrony cudzoziemców.

Waszyngton 2 maja. Sekretarz stanu Hay 
wystosował do rosyjskiego ambasadora hr. Oas- 
siniego notę, w której donosi o otrzymaniu 
oświadczenia Rosyi w sprawie jej zamiarów w 
Mandśuryi, i wyraża ubolewanie, że Rosya do­
puściła, iż nawet przez czas jakiś fałszywe po­
głoski się utrzymywały. Dziękuje Rosyi za o- 
twarfce i szozere przedstawienie jej zamiarów.

Rzym 2 maja. Tribuna i Oiornale d'Ital\a 
zapreeosają wiadomośoi, jakoby niebawem mia­
ły nastąpić odwiedziny prezydenta Lonbeta i 
cara Mikołaja w Rzymie. Dzienniki te donoszą, 
że królestwo włoscy wydali dyspozyoye oo do 
podróży do Florencyi i W eneoyi w maju.

Słychaó, że car Mikołaj zamierza udać się 
w podróż morską, więc przybędzie do Krymu, a 
stamtąd w jesieni uda się do Greoyi i W łoch. 
Go do podróży Loubeta do Rzymn nio nie wia­
domo pewnego.

Warszawa 2 maja. Przybył tu biskup- 
sufragan dyeoezyi kujawsko-keliskiej, x. Hen­
ryk Kossowski, zachorował oiężko i leży w ago­
nii. Lekarzu orzekli, ie  zachodzi beznadziejne 
zakażenie krwi.

Paryż 2 maja. Król Edward, przybywszy 
wozoraj do pałaou Elizejskiego, cświadozył, że 
pragnie złożyć wizytę także pani Lonbet. 
Odwiedziny trwały pół godziny. Prezydent 
Loubet przedstawił królowi naozelników władz 
cywilnych i wojskowych-

Wieozorem o godz. 8-mej zajeohał prezy­
dent Loubet przed ambasadę angielską, skąd 
wraz z królem Edwardem udali się do teatrn.

do 8'BO, zielony 8-25 do 8-60, pastewny 6'00 do 
6-26, bobik koński 4'7B do 5-00, wyka 4'76 do 
6-25, otręby pszenne 8'50 do 9'60, iytne 4'00 do 
410, chmiel 00-—  do OO- —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanislawów kontyngent 88-76 do 34"00 
nadkontyngent 19’BO do 19 75; Tarnopol-Brody 
kontyngent 84‘25 do 8450, nadkontyngent 1975 
do 20 00 ; Sokal-Jarosław kontyngent 34 60 do 
8417B, nadkontyngent 20'00 do 20'2B ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 36-25 do 86’50, nadkontyngent 
21-76 do 22-00.

Cena bez wszemiob kosztów za 10.000 litr proc.
WiedeA 2 maja. Przy ciągnieniu premiowych 

losów państwowych z r. 1860 padła główna wy­
grana 600.000 kor. na s. 18.892 nr. 16; 100.000 
kor. na s. 19.465 nr. 8; 50.000 kor na s 4391 
nr. 11; po 20.000 koron wygrały s, 7711 nr. 11 
i s. 8710 nr. 19.

WiedeA 2 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8J* 276.00
, „ „ 1889 8%  27500

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, 280.— 
Uregulow. Dunaju z r . 1880 100 z,. 5*/, 000.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4ł/# 260.00 
Pożycańa serbska prem. po 100 fr. 27 , 90.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 118.25 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.00, Zaał 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 488.00, Olary 40 
zł. m. k. 170,00, Pożyczka m. Insbrukn 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyczka 
m, Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 173.00,
Paliły 40 zł m. k. 176.00, Ozerw. krzyża-austr.
10 zł. 64 90, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salme 
40 zł. m. k. 237.— , Pożyczka salobnraka 20 zł. 
75.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440.— .

WiedeA 2 maja. (Giełda towarowa). 
Oukler 22'60 (spokojnie). Spirytus 40-00 (spo­
kojnie). Nafta niezmieniona.

Berlin 2 maja. (Zamknięoie giełdy) 
(Podług obliozeniu prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85 40. Spirytus 00.00.

Paryż 2 maja. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprooent. renta 9767. Mąka („Fleur de Pa­
rts*) 84 15.

Frankiurt 1 maja. ( Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 213-00. Koleje pań 
stwowe 00000 ezclusiye kupon. Alpiny 000 GC 
Disoonto 190'90. Laura 000 00.

Budapeszt 2 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na maj 7‘74— 775, na październik 7-47— 
7 ’48; na październik 6‘50— 6*51; owies na maj 
6'97—6 98, na październik 6'57—5*58. Kuku- 
rudza na maj 6-31—32, na lipieo 6 35—6‘36, 
Rzepak na sierpień 12-65—1275. Oferty na 
pszenioę: mierne. Chęć kupna: ograniozona.
Usposobienie: spokojne. Pogoda: piękna.

WiedeA 2 maja. T a r g  z b o ż o w y .  O fer­
ty  na pszenioę lepsze. Usposobienie spokoj­
niejsze. Żyto miało lepszy popyt. Ceny nie- 
zmienione. Kuknrudza silnie. Owies ustalony.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 2 maja.

Marki 117-08, renta majowa 100-70, węg 
renta koronowa 99,60, Akoye : austr. zakł. kredyt. 
676-60, węg. zak. kred. 729-00, anglobanku 276 00 
unionbanku 584'00, bankyereinu 486-60, lander- 
banku 416 00, kolei państw. 689.26, lombardy 
48 00, akcye kolei Elbethal 441.50, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 899.00, Rima Mu 
ranyi 488 00, prage. Tow. żel. — .— , losy tu­
reckie 117.08, ruble 262-76. Usposob. spokojne.

(Depesee poranne).
Budapeszt 2 maja. Prezydent ministrów 

Szell przedłożył wczorai w sejmie węgierskim 
sprawozdanie rządu i najwyższej Izby obra­
chunkowej z zarządzeń, wydanych z powodu 
stanu „ex-lex“ w  celu dalszego prowadzenia i 
oohrony finansowych spraw państwa. P. Po­
lony! upatrywał w tern naruszenie konstytnoyi 
i ohęó wprowadzenia na W ęgrzeoh austryaokie- 
go § 14. P. Szell odpowiedział, że mówca jest 
w błędzie, nie ohodzi tu bowiem o  same na­
rządzenia, tylko o sprawozdanie z nich.

Nie jest to zresztą pierwszy wypadek te­
go rodzaju; w rokn 1899 także przedłożono 
izbie takie sprawozdanie. Mówca nie chce 
rządzió patentami, przedłożenie jego jest spra­
wozdaniem, a nie rozporządzeniem. Rząd przyj­
muje na siebie całą odpowiedzialność. P oró­
wnanie z anstryaohim § 14 nie jest słuszne, 
ponieważ w Austryi wydaje się rozporządze­
nia w czasie zamknięcia sesji ciał prawodaw­
czych, tutaj zaś nie ohodzi o zamknięoie sesyi.

W  ciągu mowy Szella wszczyna opozy- 
oya ogromną wrzawę i nie daje mu mówić. 
Z  prawioy słyohaó wołania: „Gdzie wolność
słowa ? Nie damy także Kossuthowi mówić*. 
Mimo upomnień i dzwonienia prezydenta, pa­
nnje dalej piekielny hałas. Ponieważ prezy­
dent nie może przywrócić porządku, przerywa 
na kwadrans posiedzenie.

Po przerwie zabiera ponownie głos pre­
zydent ministrów S z e l l .  Równocześnie pod­
nosi się zgiełk na lewioy.

Prez. A  p p o n y ł przypomina postano­
wienia regulaminu o karaoh dla opornyoh po­
słów. (Żywe oklaski na prawioy. Wrzawa na 
lewicy. Prawica w oła: W yrzucimy bohaterów 
skandalu).

W reszcie o tyle się uoiszyło, że Szell 
mógł przez ohwilę przemawiać. Zakończył on 
wśród oklasków prawicy, a wśród wrzawy na 
lewioy, ża odpowiedzialność za stan ex lex  spa­
da na mniejszość.

Poseł K o m y a t h y  stawia wniosek, aby 
sprawozdanie, ohoóono sprzeoiwia się ustawom, 
na razie wziąć pod obrady.

Dep. B e ó t y żąda rozwiązania Izby. Dep. 
H  o 11 o wystąpnje przeoiw mięszaniu się tu 
izby obrachunkowej, której nie przysługuje 
prawo krytyki ozynnośoi parlamentu. Mówca 
żąda odrzucenia sprawozdania Szella. B a r t h a 
(z partyi Kossutha) jest za tem, aby odroosyó 
obrady nad sprawozdaniem aż do ozasu po za­
łatwieniu budżetu.

Prezydent ministrów S z e l l  występuje 
w obronie izby obrachunkowej. Stronniotwo 
Kossutha rozpoczyna znowu hałasować. Prezy­
dent ministrów w końou oświadoza, że nie mo­
że dalej mówić, zanim nie zapanuje spokój, 
ponieważ jest zmęczony. — Hałas trwa dalej, 
przyłącza się do niego galerya, wypełniona 
przez studentów.

Prezydent ponownie zawiesza posiedzenie. 
Po podjęoiu obrad wrzawa poozyDa się na no­
wo. Szell oświadoza, że będzie dalej mówił 
tylko wtedy, gdy w Izbie będzie spokój.

Franoiszek K o s s u t h ,  zwróciwszy się 
do swego stronniotwa, w o ła : „Bądźoie już spe- 
kojnil* lecz i to nie pomaga. Wrzawa trwa 
dalej,

Szell oświadoza w końou, że zgadza się 
na wniosek Barthy, by sprawozdanie załatwio­
no po prowizoryum budżetowem.

Zabiera głos Y i s o n t a y ,  ale z powoda 
spóźnionej pory odkłada dalsay ciąg mowy do 
dnia następnego. Prezydent Apponyi zgadza 
się na to.

Następne posiedzenie dz iś ; na porządku 
dziennym dalszy ciąg obrad nad sprawozdaniem 
prezesa gabinetu.

Rzym 2 maja. Minister spraw zagiani- 
oznyoh Morin odpowiedział w izbie deputowa­
nych na interpelaoyę w sprawie stanowiska 
W łooh wobeo Maoedonii. Zaznaozył, że W ło- 
ohy w porozumienia z innemi mocarstwami, 
interesowanemi na Wsohodzie, działają w tym 
kierunku, aby położyć kres niepokojom, a 
przynajmniej zmniejszyó ioh rozmiary. Obe­
cne postępowanie mooarstw, mimo iż położenie 
jest poważne, daje wszelką rękojmię zadowala­
jącego załatwienia sprawy macedońskiej bez 
naruszenia pokoju.

Konstantynopol 2 maja. W e wtorek w ie­
czór o godzinie 8ej przed jadącym pooiągiem 
eksplodowały na szynach 2 bomby dynamito­
we i uszkodziły tor i lokomotywę. Mimo to 
pociąg mógł dalej jechać. Ofiar w ludziaoh 
nie ma. Kilka podejrzanych o zamach osób 
aresztowano.

La Roche sur Yon 2 maja. Porucznik 91 
pp. Portier, wzbraniał się poprowadzić swą 
kompanię dla wypędzenia 0 0 . Redemptorystów 
z klasztoru. Natyohmiast aresztowano go i 
prawdopodobnie postawiony będzie on przed 
sąd wojenny.

Berlin 2 maje. Biuro W olfa donosi o szoze- 
gółaoh zamaohu w Salonikach, że klub nie- 
mieoki uległ zniszczeniu, przyozem 3 ozłonków 
klubu odniosło rany, a jeden zginął na miejscu. 
Kierownik niemieck iego konsulatu jest lekko 
ranny.

Konstantynopol 2 maja. O szozegąłach 
zamaohu w Salonikach donoszą, że na kluby 
cudzoziemskie i dwie miejskie restauraoye rzu­
cono bomby, W  klubie cudzoziemskim zranio­
no kierownika niemieokiego konsulatu. Wojsko, 
żandarmerya i policya ścigały sprawoów, wal- 
oząo z nimi do północy. Po obu stronach było 
wielu zabitych i rannyoh. W ojsko obsadziło 
ulice. Zwłaszoza silnie strzeżone są gmaohy 
publiozne. Aresztowano wiele podejrzanych osób. 
Handel i ruch wozów zupełnie ustały. Podobno 
będzie proklamowany stan oblężenia.

Jak donoszą, sprawoy zamaohu przyje­
chali na wr-za,oh przed Ban!- Ottomański. Kilku

HOTEL QEORQE'A.
Przyjechali dnia 2 maja. M. Parkinson z Lon­

dynu. J. Ustyanowioz z Kijowa. J. Roth z Holan- 
dyi. Br. M. Blażowska z Czeremchowa. J. Rozner 
z Krakowa. Br. A. Reiska z Czeremchowa. A. Be­
mie z Krakowa. M. Jędrzejowicz z Delegówki. 
H, Horowitz z Mieczyszczan,

HOTEL EUROPEJSKI
Albłrt Sikowępn.

Przyjechali dnia £ maja. St. Agopsowioz z 
Blożwi. Dr. Paygert z Sidorowa. L. Dembicki, 
E. Zadurowicz, J. Piotrowski i J. Pędracki z Tur­
ki. B. Hoffmann z Borszczowa. J. Łnkasiewics z 
Źeżowa. T. Fedorowicz z Klebanówki. T. Smlakie- 
wicz ze Stanisławowa. M. Lichermann z Budape­
sztu. H. Jędrzejuwiczowie z Rudnik. B. Pick z 
Wiednie. 8. Żelechowska z Korczowa. S. Szumski 
z Borysławia. O. Schnall z Firlejówki. M. Potwo- 
rowska z Koropca. A. Koch z Lincu.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i .  

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 8 maja. P. Dobrzański z 

Podgórza. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. A. 
Blanszki, A. Nassau, L. Weinberger, E. Wottawa 
i T. Kotykiewicz z Wiednia. E. Schmidt z Ham­
burga. A. Schapira z Zabłotowa. A. Dadlecowa z 
Żółkwi W. Gaborli z Ozorkowa. J. Arkuszewski z 
Łodzi. L. br. Wattmann z Rudy rożanieckiej. K. 
Wiktor z Zarszyna, W. Ząbecki z Pebereża. K. 
Łączyńska z Zabnrza, Z. Dinrczin i A. Podbielscy 
z Rosyi. H. Sawczyńscy z Bełza. J. Rąbowie z 
Dembicy. R. Swalkowsey z Łyńcy. B. Wierzchley- 
ski z Kabarowio.

Lw6w 2 maja. (Z i»by ncndlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
A kc ye  ■& 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

420 Koron — .—  do — -— .Kolej Lwowsko-Oaern.-Jaeka 
po 400 kor. 581.— do 588.— . Banku hipotecznego po 
400 kor. 540-00 do 560-00 Akcye garbami w Rzeczowi, 
po 400 kor. ,—  — do — •— . Tow. budowy wagouó* 
w Sanoku po 500 koron — •—  do 860-— . Banko dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 260-—  do 000-— .

L is t y  z a s t a w n e  zz sztukę: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 50 lat. ■ 10 pr >c. prem. 111-50 do 000.00 
4 i pót proc. los. w 60 lat 101-80 do 102-00. 4 proe. los. 
w 60 lat 97.70 do 00-00. BaLkn kraj. 4 i pól proo. los w 
61 lat 102-26 de 102*96. Banku kraj. 4 proc. loa w 67 la* 
99-00 do 99-70.- Tow. kred. GUI. uemakie 4 proe. (I emi 
sya) 98-20 do 00OO, 4 proo. los w 41 i pół latach 9b-40 
do — •— , 4 proo. lo« w 66 lat 98 20 do 98-90.

O b lig i  ■a sztukę : Gal. fund. propinacyjnago 4 pro. 
99.50— 100.20. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108-60 
do — •— . Kom. Banku kraj. 6 proo. (II emisyi) 102-40 do 
— ■— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Różyczki kraj. ■ r. 1878 
proo.— •— do— •— 4 proo. a 1898 r. 99-90— 100-60, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-60 do 00-00, 47i*S 
pc 200 koron 101-50 do 000-00.

M onety. Dukat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252-00 
do 254-60. 100 marek niemieckich 118-70 do 117-40.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1903 roku według czasu środkowo 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2  31* 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 610, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Rodwołoczysk: (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.55, 5 30, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7 35, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.H0* (na dw. gł.) 3.09* na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12 20.*, 1 4 0 , 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8.10 
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.35, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5 55.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9 25*, 10.07* (od 17 5 w niedziele 

i święta).
Z Brzuchowic: 6 50 (od 17 5), 3.14 (od 17|5 w niedzieie i 

święta), 8.04* (od 17 5 w niedziele i święta) 8.25* (od 
15 5 w dni powszednie). 9.12* (od 17 5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4 35 (od 15j6).
Ze Skolego: 4 35 (od I 5).
Z Pustomyt: 9,35 (od 1 6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 45*, 8 .2 5 , 2 5 0 , 4.10*, 8.85, 10.55*.
Do Rzeszowa 3 25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzamcza: 2  0 4 , 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 4 0 .  6.22, 10.35, 10 42*.
Do Stanisławowa : 6.05*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
D > Janowa: 9.15, 1 14 (od I7j5 w niedr i święta), 3.15, 

6.30*, 9.55 (od 17 5 w niedziele i święta).
Do Brzuchowic: 5.50* (od 17/5), 2 10 (od 17 5 w nied* i 

święta-, 3 30 (od 15 5], 8.14* (od 17 5 w niedziele i 
święta)

Do Tuchli: 3 05 (od 16,6).
Do Skolego 3.05 (od 1 5).
Do Pustomyt: 1.55 (od 16).

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cnu liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

H a d e s l a n e .
Rubryka ta nis pochodzi od Redakayi, nie bierss teł on, 

ca ni« na ciebie ładnej odpowiedcialuośol.

Uniwersalny Zakład techniczno -  dentystyczny
L. W I K T O R A

w e Lw ow ie , p lac  H a lic k i liczb a  7
zawiadamia, że t  powodu nawału zamówień robót techni- 
czno-dentystycznych, sprowadził wielki zapas sztucznych 
zębów z Ameryki i Londynu, jak również najnowsze przy­
rządy do robót złotych, którymi posługując się, jest w mo­
żności wykonywać w jednym dniu największe zamówienia 
sztucznych cębów.

Dla pp. lekarzy na prowincyi udziela się wskazówek 
do przyjmowania zamówień na te czynności i wykonywa 
się je bez osobistego przyjazdu pacyentów.

Zwraca się uwagę, ii pod tą firmą istnieje we Lwo­
wie tylko jeden zakład.__________  Z a r ząd. ___

Dr. R. Leszczyiiski
w chorobach skórnyoh i wenerycznych ordy­

nuje od 2— 4 we Lwowie, ul. Kręta 6.
a * .  I  *«* s »  « 1

(Alte Wiese „Drei StoSelnu).
D r. W. M aleszewski

b. asystent kliniki wewnętrznej Uniw. Jagiellońskiego, or­
dynuje jak lat ubiegłych.

“ ATELIER DENTYSTYCZNE^
Hetm ańska 6

D r. med. W iktora Jankowskiego
wykonuje się : plombowanie, wyjmowanie cębów bez bo­
la, wstawianie sztucznych cębów w kauczuki i zlocie, 

w stosownych wypadkach bez podniebienia.

Dr, St. Benedykt Kwiatkowski
dotychczasowy I asyst. klin. chorób wewn. Uniw. Jag. 
ordynuje od 15 maja w M A R Y E N B A D Z IE , Kaiser- 

_strasse — ^Stadt Hamburg"._____________________

■ w  • w i e l l s i c ł i  i l o ś c i a c ł i
poleca

Fabryka dachówek „K a ro l“ w Polance-Karol
koto K ro sn a .

( w '  Gorsety
najnowszego kroju, z prostą bryklą

poleca

Warszawska Fabryka Gorsetów
„ K a r o l i n a *6

L w ó w ,  P a s a ż  H a u . s z n . a n a .
Zamówienia w zakres gorseoiarstwa wcho-

dgąoę wykonuje się w  prreoiągu 24 godzin.

S P E C Y A L N Y  SK ŁA D
L I N O L E U M  i C E R a T

we l;wo<wief ul. Sykstuska 2 .



4 PRZEGLĄD i  dnia 3 Maja 1903.
ooooooooo

Obszerną broszurę

o T R U S K A W C U  ‘
wysyła na żądanie

Z A R Z Ą D . 
> 0 0 0 0 0 0 0  O O O O O O O O O O I

W  pierwszym i trzecim 
sezonie

o 30 procent taniej. W  Truskawcu
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem  

P oczątek  sezonu 15 Maja — K o n ie c  30 W rześnia.

reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie­

ce, sercowe i żołądkowe.

Ksawery Franciszek Korotkiewicz
przeżywszy lat 65, po długiej a ciężkiej słabości, przeniósł się w pią­

tek dnia 1 maja do wieczności, w Kulikowie.
W  głębokim smutku pozostałe dzieci, wnuki i rodzina zapra­

szają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie w niedzielę dnia 3 maja o godzinie 5 po południu w Ku­
likowie na cmentarz miejscowy.

Kulików, dnia 1 maja 1903.
„CONCORDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

K n s / r / a k  < 1  Z u b i k

we Lwowie pi. Halicki 1. 1. 
polecają w olbrzymim wyborze

A Y e ł n y  m o d n e  na kostyumy I toalety wizytowe

Jedwabie i fulary. 
Nowości oryginalne na bluzki. 
Szkoty wszelkiego rodzaju.
PB* Najtaniej. W  Najtaniej.

S T A  S I O
Santonicum

środek dyetetyezny znako­
mity likier wzmacniający żo­
łądek F a b ry k i w  Santo* 
ni, T re n to *B e rlin ie . Ce­
na flaszki K. 120. Do naby­
cia we wszystkich aptekach,

najukochańszy synek
Ludwiki i ś .  p. Kazimierza Soleckich

uczeń II-giej klasy szkoły im. Elżbiety 
zmarł po długich cierpieniach, dnia 1 maja 1908 r, w 8mej wiośnie

życia.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 3 b. m., o godzinie 4tej 

po południu z ulicy Długosza 1. 3 na cmentarz Łyczakowski, na 
który Bodzina wszystkich krewnych i znajomych zaprasia.

Lwów, dnia 1 maja 1908.
„GONCOBDIA0 A. Kurkowski, Lwów nl. Sobieskiego 1. 10. 
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drogueryach i handlach delikatesów. Skład główny W A lle  K. K . Fe ld  
apotheke, W ien I. S tephansplatz 8 .

O tw a rto  Uczniów,

Molla P r o s z k i Seidlickie
M o lla  p ro szk i S e ld llck le  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro* 
bom żo ład ka . pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrnkcyi. 

M P - F a łs zy w e  w yro b y  będą sądownie ścigane. - p *
C ena zapieczętow anego pudełka k . 2 .

Wódka francuska i sól Molla
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie, 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k . 1 .90 . _____
Gł. skład wysył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 9.

N P *  Uprasza się Szanow. Publieznośó, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY we Lwowie: j .  Beiser, aptekarz, J Wewiórski, aptekarz, Jos. Pinelez, 
aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T. Wincklera Syn, 
Albert Sskowron. Antoni Ehrbar Aptekarz.
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Pierwsza c. k. austr. węg. wyłącznie uprzyw.

a b r y k a  f a r b  f a s a d o w y c h

K A R L K R O N STE IN ER ,
W ien, I I I  H aupt8tra8se 120  (we w łasnym  domu).

Wyszczególniona z ł o t y m i  m e d a l a mi .
Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 

dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa­
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu­
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo­
wniczym jakoteź właścicielom fabryk i kamienic.

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai­
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się oo do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu.

200 koron nagrody
za udowodnienie naśladownictw.

Karta z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone.
Korespondencye w języku polskim.

Główny skład na Lwów: ALOJZY H0BNER-

r ij S 5 5 o o 5 o S 5 6 o o o o 5 o o o 5 5 5 o o o 5 5 o S 5 6 S |

STUDNI ARSTW O !! „
Szymon Małochleb !

egzam . i koncesyon. m ajster studniarski [  i
_  w e L w o w i e ,  ul. G r ó d e c k a  I. 97. P

- wykonuje we Lwowie i na prowincyi studnie kopane i 
 ̂ oone zwykłe, tudzież większyoh rozmiarów dla oentralnyoh H 

| staoyj elektryoznyoh, browarów, gorzelń, tartaków itp. zakła- g  
3 dów; uskutecznia otwory wiertnicze od 60 om. średnioy i niżej, o  
| tudzież wszelkie roboty w zakres studniarstwa wohodząoe, O  
* oraz dostarcza pomp wszelkich systemów, po najtańszych 
J oenaoh. q

łOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOPPOOjMO

Za zezwoleniem Jego c I k Apost. Mości

XXXV c. i k. Loterya Państwowa
na cele dobroczynne w Przedlitawii

Jedyna i prawnie |  n  ł  a  n  w  n  
dozwolona u  u  1 c  1 T  a

W Austryi z ilością 18.597 wygr. w got. w ogólnej wart. 506.880 K.
Główna wygrana wynosi

200.000 koron w gotówce
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 18 czerwca 1903 

■ i Los kosztuje 4  korony. ^
Losy nabywać można w 6 oddziale loteryi państwowych Wiedeń III Yor- 
dere Zoll&mtstrasse 7, w» wszystkich kantorach loteryjnych, trafikaob, 
w urzędach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kan­
torze wymiany. — Wynik gry otrzyma każdy nabywca losu bezpłatnie.

Losy wysyła się nie licząc kosztów przesyłki.
Z  c. i i .  Dyrekcyi Loteryjnej Oddeiatu loteryi państw.

D r. S c h n e id er, C o n co rd ia , M o ., pisze 24 stycznia 1898: Użyłem 
lampę pańską w 6 wypadkach dyfteryi w kilku rodzinach i nadmieniam, iż dy- 
fterya u tych rodzin się nie powtórzyła. Użyłem dalej lampę do desynfekcyi 
nbrań własnych.

D r. P ro l. S h o d d ard  na u n iw ersy tec ie  w  V erm o n t pisze 25-go
stycznia 1898: Użyłem Scheringa lampę formalinową i dezynfektor w wypadku 
cięłkiego tyfusu, wynik zadowolił mię zupełnie. Pokój, w którym spoczywał cho­
ry, utrzymałem za pomocą aparatu pod względem powietrza zupełnie czysto. Mo­
jem zdaniem posiadasz Pan najdoskonalszy aparat tejo  rodzaju.

D r. P h ilip p  T a y lo r  w  R ichm ond (V irg in ia ), pisze 21 stycznia 1898: 
Za pomocą pańskiego aparatu zdołałem utrzymać powietrze w pokojach zupełnie 
czysto i uważam wynalazek ten za najlepszy, polecając go wszystkim lekarzom

Główną sprzedaż a p a ra tó w  i p a s ty le k  form alin ow yc li
~ ■ -  na Austro-Węgry posiada  =

Hermann eiss i Syn
w Pradze, P lac św. W acława 63.

-  do nabycia w aptekach i drogueryach we Lwowie ż
T . Łazow skiego , P. M lk o ia s c h a , J. P le p e s a -P o ra -  

tyóskiego, J. P lne lesa , Z. R u c k e ra  I J. K ajetanow lcza.

w Pasażu M ik o la s o b a  
o d  ■ u l i c y  I K r ę t e J  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Swiał i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =  

W idoki natu ry  =  podróże =  Sto  
lice  św iata  —  W yp raw y  nauko' 
w e =  W ypadki h is to ryczne  =  
O b ra zy  z  postępu e y w lliza e y i =  
S ztu ka -I nauka —  ild. ild .
—Zmiana obrazdw co tygodnia= 
od 26-go kwietnia 1903.
Z  Lucerny ■ ^

— do Airolu
Wstęp 10 ct.

O tw arte oJ lOtel n i o  to  lOtel w leeió r.

którzy w domu nie­
chętnie się uczą 

przyjmuje na całe popołudnie pensyonat 
ul. Kurkowa 1. 14, gdzie znajdą zupełną 
pomoc w naukach za miarnem wynagro­
dzeniem; przygotowuje się też do egza­
minu wstępnego do szkół średnich, jako- 
też prywatystów do innych egzaminów. 
Nauka gry i zabawy zawsze pod nadzo­

rem i przy współudziale nauczycieli. 
T J r t i  ■ nauczyojolki i guwernerów 
- D U J A j f ,  poleca Agencya nauczyciel­
ska, Lwów, Kamińskiego 6.

Student wyższego gimnazyum obejmie 
dobrą lekoyę na prowincyi. U Buczaka, 
Łyczaków 48, Lwów.

Pomieszkanie E kp° * m
fertem urządzone, gazowe oświetlenie, ła­
zienka przy nl. Ochronek 1. 8. zaraz do 
wynajęcia

Z nakom itą  b ryndzę  m ajow ą
poleca najtaniej handel Leonarda Sole­
ckiego we Lwowie ul Batorego 1. 2.

C zte ry  o g iery  rasy arabskiej, zda­
tne do rozpłodu, na sprzedaż, Lwów, By 
nek 6.

Kolorową i białą bieliznę
męzką ze słyuną marką „Lwem“ poleca

Magazyn towarów modnych męskich. — Lwów, plac Halicki liczba 3.

Ważne dla PT. Panów c. i Pocztm istrzów
Skrzynki pocztowe typu 8. N. V., wraz 
z 2 wkładami lub bez tychże. — Tarcia 
z godłem pocztowem podług przepisów 

c. k. Dyrekcyi poczt — poleca
M aryan  Bendl

dostawca dla c. k. poczt i telegrafu 
pracownia artyJtyczno-blacharska 

 Lw ów , u lica  Sykstuska I. 14._

P ie rw sza  kra jo w a  fa b ry k a  
w yrobów  z pap ieru

S. W. NIIMOJOWSSIEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:
Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabyoia w sklepie przy placu Ma- 
ryaokiem 1. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro­

wincyi.
C enniki i w zo ry  w y sy ła  się  

odwrotnie.

L. & C. Hardtmuth
Skład i wystawa Lwów,

I Pasaż Hausmaaa 8. Geny umiarkowane

Coiosseum Pasaż Hermanów
wa Lwowie 

przy ul. Słonecznej.
Otwarte na nowo pod nową dyrekcyą i artystyoznem kierownictwem Rudolfa  

F ra n z ia k a . P V *  w  piątek 1 maja b. r. * ą n  
Codziennie wspaniałe przedstawienie. W  niedzielę i święta 2 przedstawienia o go­
dzinie 4 i 8. Najbogatszy program sensacyjnych nowości ! 5 sióstr Lorrison naj­
sławniejszy amerykański kwintet piękności i tancerki Cake-Walk. — Józef Zej- 
dowski, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze (tajemnice teatru). 
Bonin Frank ze swoim psem. Pies esyta, rachuje i gra w karty. Tower and Clay- 

ton, fabrykanci śmiechu i inni. 9 olbrzymich atrakcyi.
Bilety są wcześniej do nabyoia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9.

|C ierpiący na =  
przepuklinę =

Agronom
k a w a le r

poszukuje posady od lipca, chętnie na 
tantyemę.

Adres: „ R o ln ik "  poste-restante Ni- 
żankowice._________________ _ __________

Do sprzedania
majątek ziemski Białogłowy z przyległo-i 
ściami, powiat Złoczów, stacya kolejowa 
Zborów. Obszar przeszło 1450 morgów, 
z czego łąk około 180, lasu 400. W  lesie 1 
starodrzew dębowy przedstawia znaczny I 
kapitał. — Bliższych wyjaśnień udzielili 
Zarząd dóbr M asów ka poczta R ze ­
szów ._______________ ____________

Z a r z ą d  © g r o d - i a .
w Niżniowie

ma do sprzedania róże wysoko 
pienne w doborowyoh gatunkach 
zeszłorocznego szozepienia po 1 
koronie 80 hal., zaś tegorocznego1 
po 80 hal. N lżn iów  stacya kolei 
i poczta.

Bluzki dla Pań
największy wybór w Galicyi.

Bluzki kretonowe, zefirowe, 
batystowe, pikowa od zł. 
2-50, jedwabne i foulard od 

zł. 6 50-86-—

Rękawiczki Yictoria I Szparagi
Paletociki, Saoski krótkie, 
Peleryny, Płaszcze gumo­

we, Halki, Obuwie, 
Gorsety.

O c c a s i o n  kursowej po
obywatelu ziemskim O. i spadkowej hr. 
M. są macboniowe i inne meble, dywany 
perskie, obrazy, porcelana, bronzy, szty­
chy angielskie i francuskie, pasy polskie, 
kryształy i t. p. tanio do nabycia. Sto­
liki mahoniowe z bronzu 15 zł., łóżka 
mahoniowe 80 zł., dywany od 10 zł., 
sztychy angielskie i francuskie od 10 zł. 
i t. p. Kompletne urządzenia salonowe 
ul. Krasickich 7 w podwórzn.

N iezrów nane] dobroci k u ra c y l-  
ny kon iak  p raw d ziw y  fran cu sk i, 
c a ła  butelka z ł. 3 .5 0 , pó ł 1 .80 , 
ć w ie rć  but. 1 z ł. po leca  tiandei 
L eo n ard a  S o leck ieg o  w e Lw o­
w ie  u l. B ato reg o  2 . W y s y łk i od 
2  bute lek  odw rotnie do k a żd e j 
m iejscow ości.

Filharmonii
wydaje obiady „Couwerts0 z 5 dań k 1 
złr., w abonamencie 80 ct.; z 4 dań 80 ct.; 
w abonamencie 60 c i.; z 8 dań 70 ct., 
w abonamencie 50 ct. Kolaoye codzien­
nie do godz. 2giej w nocy. Czysty, ob­
szerny, elegancki lozal, przyzwoita usłu­
ga — najświeższe produkty, rozmaitości 
stosowne wykonanie potraw

Ceny maczme zniżone,
Apartamenta na zbiorowe kolaoye i 

bankiety stoją zawsze do dyspozycyi.

Kapota talie sM oto
odnow ić m ożna c a łk o w ic ie :

Lakierem -  Mor i""‘°niebieski, ciemno
Diebiesbi, zielony, popielały, żółty, 
jasno-brązowy, ciemno-brązowy, fiole 
t°.vy, jasno-pąsowy, oiemno-czerwony,

czerwony i jest do nabycia u

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8.

popełniają 
zbrodnię!

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
spróbują mego wynalazku. Be* opera- 
cyi. O ostałem  zło ty  m edal! Pro-

spekta pod dyskreoyą gratis.

KAROL TIESEL
specyalista,

T * 7 ie a .e ń . ~ V X . .  ---------
Am erlingstrasse 10.
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najprzedniejszą jarzynę rozsyła w dowol­
nej ilości po 6 0  ct. za  k ilo .

O learczyk w Żółkw i.
Odbiorcom przez cały sezon znacznie- 

taniej.

Pierścionki 
taręozynowo obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh oraz wszelkie biinterya 

poleca Jan Jarzyn a  
lubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cya  z a  całość. 62 wła- 

snyoh wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

#

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane)

Od v ~ \
do widzenia

Wschodnia Afryka
W stęp lO  centów.

Hamaki ogrodowe 
K rzesła składane polowe

rozmaitych systemów
Sztalugi składane potowe

T T a c s o l - l r i  na ła ,,b Y °*® ine  l '  >. i akw a re lo w e
Parasole dla malarzy

Bloki szkicowe
w wielkim wyborze najtaniej u

Alojzego Hubnera
we Lwowie

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliezno-sodowa, zawierająca częśoi składowe chemiczno, jak

U l  i   apłTi-x.v
Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą komisy! przemysłowej 

towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w  katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 

kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. RZACA i CHMURSKI w Krakowie,
właściciele fabryki wód mineralnych.

lajlepszy do pociągania podłóg i

N ajtrw alszy!Najw ydatniejszy!
P rze to  i n a jtań szy  do użyc ia .

Na składzie utrzymują:
We Lwowie, Alfred Beacock. — W  Krakowio, Beim i Spka. — W  Koło- 
myji, S. i M. Feldmann. — w Przemyślu M. Begliickter. — W  Tarnowie, 
Wład. Brach Nast. K Bosner. — W  Żywcu, Alex. Wannik i Am . Pa-

•= włuszkiewioz, -

Ces. król. nadworna i \ Odlewarnia dzwonów

■ » .  w .  m  Mjmb
W  W IE N E R -N E U S T A D T

poleca się do dostarczania

D Z W O N Ó W
tudzież urządzenia

harmonijnych dzw on ie

N o w o s c ?

IWONICZ
Z a k ła d  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y  i k lim atyczny  w  G a licy i

(stacya kolei „Iwonicz0).
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelaziste, najsilniejsze w Europie. Poło­
żenie górskie, 610 m. nad p. m. Zakład otoczony 600-morgowym lasem 
szpilkowym. — w-rodkł leczn icze  :  Wewnętrzne użycie wód ze źródeł 
Karola i Amelii, kąpiele słono-jodowe, słono-g&zowe (jak w Nauheimie), 
borowinowe i igliwiowe, hydroterapia, masaż, gimnastyka lecznica, leczenie

elektrycznośoią.
W skazan ia  le c z n ic z e : Zołzy (scrophnlosis) we wszystkich po- 

staoiach, choroby kobiece, gościec, dna, kiła, choroby kości i stawów, cho­
roby skóry i wogóle wszystkie choroby, wymagające przyśpieszenia i pobu­
dzenia odnowy materyi. Urządzenie Zakładu wzorowe, mieszkania wygodne, 
elektrycznie oświeoone, wodociągi, woda do picia źródlana. Msza św. co­
dziennie w kaplicy zakładowej. Wyborna muzyka. Poczta i telegraf w Zakładzie.

Lekane Zakładu: 1-szy Dr. Józef Wernioki i Dr. Julian Staniszew­
ski, a oprócz tego 5 lekarzy wolnopraktykujących i w głównym sozonio Doc. 
chirurgii Dr. Gabryszewski. Dla wygody gośoi Zakład utrzymuje nu stacyi 
kolejowej „Iwonioz“ spedytora Becka. Sezon kąpielowy od 20 maja do koń­
ca września. W 1-szym sezonie do 20 czerwcai 8-cim od 20 sierpinia mie­
szkania tańsze. Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela 
się tylko w 1-szym i 8-cim sezonie. Zamówienia na mieszkania, wodę mine­
ralną, sól, ług i namuł przyjmuje i wszelkichwyjaśnień udziela : D y re k c y ą  
Z ak ła d u  zd ro jo w o  • kąp ie low egow  Iw oniczu.

R ęc zy  za ton czysty, piękny dźwięk i naj* 
I lepszy m etal.

Szybkie wykonanie, ja k  najtańsze ceny, 
dogodne w aru n ki sp łaty . Założona  
W  r . 1 8 3 8  dostarczyła 6.150 dzwonów, waga 
1,680.600 kilogramów.

. O dznaczenie  : Złoty krzyż zasługi z koro­
ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody.

4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar- 
ozyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi.

Znana cukisrnia T e o fila  P o d tia licza  przy ul. Trzeciego Maja 17 Lwów
poleca

z dniem dzisiejszym  .Pierniki czyste miodowe
wyrabiane na sposób toruńskich pod kierunkiem znanego w całym kraju 
specyalisty Józefa Zimmera. —• Dla wygody P. T. Publiozności pierniki 
będą sprzedawane w kioskach parku Kilińskiego, w ogrodzie miejskim i we 
wszystkich zakładach zdrojowych, — Cukiernia urządziła letnią werandę 
i pokoje dla kółek towarzyskich, gdzie dostać można szyneczkę, kawiorek, 

maleńki pilznerek. Cukiernia otwarta od 8 rano do 1 w nocy.

SZCZAWNICA
Zakład zdrojowo-kąpielowy i inhalacyjny.

Knracya wodolecznioza i kefirowo-żentyczna.
P ie rw szo rzę d n a  g ó rska  s tacya  k lim a tyczn a .

- Urządzenia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. —

Mezon od 3 0  m aja do 2 0  września.
Wody naj.ilniejs-o a lka lic zn o  - Słonawe, zo znanych ze skuteczności 
zdrojów J Ó Z E F IN Y , M A G D A L E N Y  i S T E F A N A  we wszystkich 

handlach wód miner, i Aptekach.
Zamówienia na wody i mieszkania przyjmuje

Dyrekcyą Zakładu górnego.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z  d ra b a m i E. W iniarza


